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Dwie opinie. 
(St. Tarnowski: „Z dośwsadczeń i rozmyśluń*. 
Kraków 1891 — str. 518 — 8vo). 
: : V, 
W ocenianiu sdażejowych. wydarzeń: gawsze się 
błądzić musi, jeżeli fuiła wiród pewnego aayo 


du wydarzone, bierze się w oderwaniu od wszys, | 


“ego, co Rię dzieja w około — i jeżeli, 
uż Poprzednio zwróciliśmy u 
© Prądach, które panują w © e 
wielkie wypadki i przewroty uważa się jako dzie- 
u jeduoniek. Pod tym względem możnaby się 
wiele nauczyć od najbardziej przedmiotowego z 
dziejopisarzy Niemiec, a móże i Świata — od 
ankepo, 

Rach połski, który się zaczął w roku 1860, 
s skończył katastrofą roku 1863 i 1864 — 
był historyczną koniecznością. Po długoletnim 
ucisku Mikołajowskim, po upokorzenin Rosyi i 
odkryciu jej słabości w Krymie, po wstąpieniu 
na tron cara, poprzedzonego opinią wolnomyśl 
tości — następuje wojua włoska, odrodzenie po 
dtyczne narodu rozbitego ı trzymanego w więzach 
tem cięższego despotyzmu, że przez liczne małe 
książęta wykonywanego — następuje nadanie 
swobód konstytucyjnych w Austryi, uchodzącej 
dawna za prototyp państwa policyjnego. Wszę- 
dzie, gdziekolwiek był naród ujarzmiony, wy- 
Padki te wywołały żywsze aspiracye wolności i 
uiepodległości. Byłoby zgoła sprzecznem z natu- 
r} ludzką w ogóle, z naturą polską w szczegól- 
Lości, gdyby te wypadki nie były obudziły ży- 
wego ruchu narodowego i woluościowego w Pol- 
Sce. Ten ruch umysłów polskich na gruncie za- 
lętym przez despotyczny carat, musiał doprowa- 
< do konfliktu, Wszystko zaś — nie tylko 
same błędy demokracyi polskiej, o których by- 
najmniej nie zapominamy — złożyło się na to, 
że się ten konflikt skończył krwawą walką. w 
której upadliśmy i po której nastąpił najsroższy 
2 całych dziejów porozbiorowych ucisk, lat już 
blisko trzydzieści trwający. 

Czy w tym ruchu narodowym, który poprze- 
dził powstanie, brala udział sama tylko demokra- 
tyczna partya polska ? Czy organizacya „białych* 
nie byłu tak samo, jak komitet centralny — 
tajaym swiązkie 
mowanią hr. Taruowskiego, anarchią? Qay w 
pci cj chwili, wszystko, nawet to, co Się E0- 
iło legalnie, jawnie, umiarkowanie, nie przyczy- 
niało się do wywołania coraz żywszego, coraz 
EQręlszego narodowego ruchu, coraz silniejszego 
tùa życia i nie parło coraz dalej na drodze, 
u której końca był ruch zbrojny? Warszawskie 
lowarzystwo rolnicze, zbierające się na najlegal- 
Miejsze narady, ale duchem patryotycznym prze 
Jęta — Sejm galicyjski, w kontuszach, upomina- 
lący się o prawa języka polskiego — legalne 
Koło polskie w Berlinie, interpelująco rząd 0 
Liecne prowokacye Baernsprunga — wszystko, 
ĉo narodowi przypominało, że żyje i ma pewne 
Prawa, które zostały podeptane — to wszystko 
W Lej właśnie chwili było posiewem, któ 
ad plon zeszedł pamiętnej nocy styczniowej---+ 
, "gło powstanie wybuchnąć później, mogło być 
"Plej przygotowane, (a w złem przygotowaniu 

X właśnie błąd najcięższy), ale ono od pier- 


jes a 
7AE, sapowięyj 
ych pokolen chi 


m, a więc, według tort | szej części na jego spada głowę. 


mma ma 


był się zdecydował na ustępstwa bardzo daleko 
idące, któreby były umożliwiły całej umiarkowa- 
nej części narodu stanąć przy rządzie i przy 
margrabi Wielopolskim, a w ten sposób ruch 
narodowy w zaborze rosyjskim skierować na 
tory konstytucyjne, jak się to stało w Galicyi. 
Wymięgiliśmy nazwisko margrabi Wlelopol- 
ego — tego, przez stronnictwo hr. Tarnow- 
iego vajbprdziej uwielbianego „męża stanu.“ 
Otóż ten „wielki ezłowiek* ponosi najcięższą wi- 
nę przyspieszenia powstania. Było to może 
mądre ze stanowiskarosyjskiego— czem 
jednak było ze stanowiska polskiego ? 

Pierwszem znamieniem prawdziwego męża sta- 
nu jest: znać dobrze temperament i usposobienie 
narodu, wśród którego się działa, a znać się go 
tembardziej powinno, jeżeli to naród własny — 
i z tom: usposobieniem się liczyć, Pomijamy już 
liczne drobniejsze sposobności, przy których mar- 


grabia okazał tak oczywisty brak tego przymioiu 


(up. przemowa do duchowieństwa!) a zapytamy 
tylko: czy był prawdziwym mężem stanu ten. 
kto rozwiązał Towarzystwo rolnicze? 
Był nim — jeżeli go weźmiemy jako polityka 
rosyjskiego i jeżeli rząd rosyjski istotnie zamie- 
rzał powstanie przyspieszyć. Ale ze stanowiska 
polskiego ? ale ze stanowiska tych, którzy go ja- 
ko obywatela i polityka polskiego cezezą i 
wielbi}? Dziecko mogło przewidzieć, ż0 ten czyn 
margrabiego ostatceznie popchnie ruch. dotąd 
demonstracyjny tylko, na drogę rewolucyjną. Roz- 
wiązać jedyną legalną wówczas reprezentacyę — 
znaczyło wykopać nieprzebytą przepaść między 
Bobą a narodem — odjąć z góry zaufanie do 
wszystkich ustępstw, jakieby może później rz4d 
chciał uczynić — odjąć narodowi wszelką na- 
dzieję, iż na drodze legalnej coś uzyska — wszy- 
stkich nmiarkowauych popchuąć w objęcia ru- 
chu = zaś najbardziej legalnych ubezwładnić i 
zmusić do milczenia. Od tej chwili stała się pu- 
stka około margrabiego, od tej chwili ruch co- 
raz wyraźniej szedł ku rewołucyi. Albo margra- 
bia tego nie przewidywał, a w takim razie nie 
był tym mężem stanu, za jakiego uchodzi — --- 
bo przewidywał, a w takim razie ?. W jednym 
czy drugim wypadku wina katastrof) w najwię- 


A owa ostateczna prowokacya To powstania — 
owa branka, tak pomyślana i tak wykonana — 
jak się to stało! Czy i to było działanie „polskie- 
go męża stanu?“ Uzyż uie było oczywistem, że 
wywoła to rozpacz i czyny rozpaczy ? 

O tych błędach — stokroć więcej niź błędach — 
Wielopolskiego, — cóż pisze autor „doświad- 
czeń i rozmyślań ?* Oto nie znajduje słów naga- 
ny nad to jedu, tylko, Że margrabia „nieraz 
Swoim temperamentem utrudniał so- 

ie zadanie“ On — jednostka, on, sługa na 
rodu — nie umiał się liczyć z temperamentem, 
Uwsposobieniem, charakterem narodu, wiekowym u- 
ciskiem zbolalego, do ojczyzny i wolności drogą 
krwawych ofiar i ciężkiej pracy idącego — ale 
miliony narodu tego liczyć się miały z tempera- 
mentem margrabiego! 


„orTównajmyż teraz ię lekką przyganę. daną 
Wielopolskiemu, który w tak potężnej mierze 


przyczynił się do wywołania powstania — z po- 


wszepo zetknięcia się bezbronnego ludu polskiego 
na ulicach Warszawy z wojskiem rosyjskiem by- 
ło nieaniknionem — chyba żeby rząd ` rosyjski 


Kraków, Sobota 25 Lipca 1891. 


tępieniem srogiem a wzgardliwem demokracji 
polskiej, która uniesiona powszechnym prądem a 
prowokowana przez rząd margrabiego za broń 
chwyciła — a przekonamy sie, co myśleć o bez- 
stronności i przedmiotowości autors „doświad 
czeń i rozmyślań". I gdyby cheiał autor być 
sprawiedliwym, to musiałby powiedztef, że jeżeli 
dziś tak srogie na was spadają ciosy w całym 
zaborze rosyjskim, to nie sapa demokracya pol- 
ska temu winna — ale wien temu gorzzej 
niż ona, Wielopołski, winien "Andrzej Zamojski, 
który nie sprostał zadania przywódcy umiarko- 
wanej partyi patryotycznej, winne stosunki euro- 
pejskie, które wywołały ruch. zakończony pow- 
staniem. 

Ale jak każdy tego rodzaju dziejowy wypa- 
dek — tak i powstanie styczniowe obok ciężkich 
klęsk ma też swoje dodatnię*etrony, swoje ko- 
rzystne następstwa. Powstania styczniowe  się- 
gnęło znacznie głębiej-w nege, niż. którekoiwiek 
inne — zostawiło tra dycyę polską ter, gdzie 
jej przedtem nie było My w Galicyi którzy się 
nieraz zbyteczute chałpiery wynikami masgej 25- 
letuiej autonomii, mie rmożegay zaprzeczyć, że 
powstunie styczniowo peźgź wpłynęło na roz- 
szerzenie polskości w masen kraju, na rozbu- 
dzenie patryotyzmu, podnńBienie go zwlaszcza 
wśród mieszczaństwa. Wbrew twierdzeniu autora, 
iż powstanie było dziełem anarchii, twierdziiny, 
że było ono świetnym dowodem, jak dalece u- 
mieliśmy anarchicznego dfeha w sobie poskro- 
mié — jeżeli rząd tajny, nieznany, nie rozporzą- 
dzający siłą państwowej vnistracyi umiał je- 
dnak przez tak długi ezaS utrzymać posłuch w 
narodzie. Była to twarda i krwawa szkoła słu- 
chanin własnych rządów. Uwłaszezenie 
ludu... aie tutaj uprzedza nas autor „doświad- 
czeń i rozmyślań“ zarzucając, że demokracya pol- 
ska „swoim manifestem Rządy Narodowego“ spra- 
wiła, iż „dobrodziejstwo wolności i 
ziemi lud polski Zawdzięcza CeSArZo- 
wi rosyjskiemu.* Historya osądzić musi ina- 
czej. Jeżeli mógłby kto twierdzić, Że lud zaw- 
dzięcza carowi uwłaszezenie — wina tego spa- 
dłaby zupełnie na kogo innego. Sprawcą jest ten, 
kto rozwiązał Towarzystwo rolnicze 
w ehwiti, gdy nad uwłaszczenie m 
włościan radziło, Jeżeli z rąk polskich 
miał dud otrzymać uwłasze «Ale — były na to 
tylko dwie drogi: leg afna m fedstawie uchwał 
Towarzystwa” rolficzogo — r wolucyjna 
przez Rząd Narodowy. Pierwszą wałoteztiwi! 
margribia, rozwiązując Towarzystwo — pozostała 
tylka druga, i na tę też drogę sprawa poszła. 
Rząd Narodowy ogłosił uwłaszczenie i od tej 
chwili ustały faktycznie wszelkie czynsze 
i daniny. Uwłaszezenie więc weszło w życie z 
manifestem Rządu Narodowego — Car tylko 
stwierdził i w formę ustawy ujął | oczywiście na 
szkodę społeczeństwa przakręcił t0, ©0 powstanie 
polskie zrobiło. f 

Jest też nieprawdą, gdy aułor pisze dalej, że 
„demokraci polscy chwalą się do dziś dnia, ja- 
koby to ich sprawą i zasługą się Stało, i ludowi 
każą święcić rocznicę roku 1863 jako rocznicę 
niby jego uwłaszczenia a sw0]e go dobrodziej- 
stwa“. Jest to — powtarzamy 77 Weprawdą. De- 
mokracya polska mówi |ludow!: Polska wam 
dała wolność — a nie car; I UWAŻA to nie jako 
„swoje dobrodziejstwo, ale jako dziejową zasługę 
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Polski, która manifestem Rządu Narodowego 
zmusiła cara do ulegalizowania czynu polskiego 
powstania. Bo demokracya polska umie 
być bardziej patryotyczną od tych, 
którzy w celach partyjnych nie wa- 
hają się obdzierać swego narodu z tej 
chwały, iż krwawą ofiarą roku 186 

przyspieszył chwilę wolności ludu 
nie tylko wziemiach polskich, alei na 
całym dalekim wschodzie rosyjskim. 
Mogą właśniiobcy potwarze głosić, że 
„dobrodziejstwo wolności i ziemi lud polski za- 
wdzięcza cesarzowi rosyjskiemu“. Historyk 
potrzebuje tylko przypomnieć obrady Towarzy- 
stwa rolniczego i manifest Rząda Narodowego i 
datę jego porównać z datą carskiego ukazu — 
ażeby przekonać, że ukaz stał się dla cara ko- 
niecznością, w której go manifest wyprzedził. 
Jeżeli zaś br. Tarnowski powiada w końcu, że 
„lud mądrzejszy od nich (t. j. od demo- 
kratów) rozróżniać umie i wie, że słowo to nie 
czyn, że nie manifest oddał mu ziemię 
ale cesarski urzędnik* — to mu odpo- 
wiemy, że lud istotnie jest mądrzejszy 
od wielu, którzy się nad „tłum* wyno- 
szą toteż pozna on się na farbowa- 
nych lisach bez względu, czy to są 
lisy rosyjskie, czy polskie. 


W sprawie Górnego Śląska. 


Listy otwarte p. Kościelskiego i hr. Ballestre- 
ma wywolały ożywioną dyskusyę w prasie nie- 
mieckiej i poznańskiej. która nie ma zresztą w 
sobie nie pouczającego, chyba to tylko, że pono- 
wnie stwierdza, jak nędzną sofisteryą, jak bez- 
względnem fałszowaniem prawdy i dziejów po- 
siłkuje się prasa uiemieeka, ilekroć chodzi jej o 
uzasadnienie tendeneyj germanizatorskich i ger- 
manizatorskiej praktyki pruskiego rządu 

Najpocieszniejszym bez wątpienia jest artykuł 
Posener Zty, która omawiając listy otwarte obu 
i wymienionych niefortunnych szermierzy, tak się 
| wyraża : 

„Wywody obu tych panów wskazują, że Pola- 
cy życzą sobie bez względu na stronnictwo swe 
polityczne bardzo, akeby propagandę nzrodowe- 
polską przenieść i na ludność górnośląską, po- 
sługującą się językiem polskim. P. Kościelski nie 
wyrzekł się wprawdzie jeszeze klerykalizmu, tym- 
czasem podejrzywają go oddawna jego klery- 
kalni współrodaey, a jego stała dążność do przy- 
wrócenia lepszych stosunków pomiędzy Polakami 
a Niemcami wychodzi z założenia, iż właściwe 
kościelne względy ustąpić powinny miejsca inte- 
resom materyalnym, politycznym i narodowym. 
Stanowisko to nie przeszkadza p. Kościelskiemn 
chwalić ultramontańskiej propagandy na Górnym 
Śląsku. Agitacya ta dąży pod pokrywką agitacyi 
katoliekiej wyłącznie do wywołania narodowo- 
polskiej świadomości u ludności, która prócz 
języka nie nie ma wspólnego z Polakami i od 
sześciu wieków oderwaną jest od polskiego „ustro- 
JU państwowego. Widać z tego, że 1 najrozsą- 
dniejsi i najwięcej do zgody skłonni Polacy, jak 
p. Kośeielski, stają się niebezpiecznymi propaga- 
torami, skoro tylko uderzą w strunę polską. Mo- 


że p. Kościelski sobie uroił, iż w końcn uda się 
jemu i jego wspólnikom zebrać owoce tej agita- 
cyi polskich ultramontanów. ) 

„Spodziewamy się wszelako, że nie dojdzie on 
nigdy do tego, by z obliczeniami swemi zrobić 
próbę. Górnoślązacy, mówiący po polsku, uważali 
się zawsze, jak to słusznie zaznaczył hr. Balie- 
strem, za Prusaków mówiących po pólsku (1); 
są oni w rzeczy same, narodowości pru- 
skiej. Być może wszelako, iż odłam Górnoślą- 
zaków przejdzie istotnie do obozu polskiego, sko- 
ro duchowieństwo nie przestanie w nich wma- 
wiać, iż zbawienie ich upatrywać trzeba jedynie 
w połączeniu się z żywiołem polskim*. 

W dalszym ciągu zastanawia się Posener Zig 
nad stosunkiem stronnietwa centrum do ludności 
górnośląskiej i w ogóle do Polaków. :Bpedziewa 
się ona, że agiiacya polska na Górnym Sląsku 
napotka na silny opór ze strony ludności miej- 
scowej, przyczem centrum będzie miało sposo- 
bność „przynajmniej jeden jedyny raz* stanąć w 
obronie interesów niemieckich. Nie mniej przyto- 
czony organ poznański żywi nadzieję, iż wyższa 
władza duchowna powstrzyma dalszą agitacyę na 
Górnym Sląsku; prawdziwie wzruszającem jest 
zresztą wyznanie Pos. Zły, że mimo to wszystko 
nie wierzy ona w stałe nieporozumienie pomię- 
dzy centrum a Polakami. Wywody swe końezy 
Pos. Zig słowami hr. Ballestrema, że „wszyscy 
narodowi polscy szowiniści posługują się wpraw- 
dzie rozmaitą taktyką, ale dążą zawsze de jednych 
i tych samych celów*. 

Nie potrzeba chyba dowodzić ile przewrotno- 
ści i fałszu zawierają powyższe uwagi niemiec- 
kiego organu poznańskiego. Smiesznem jest po 
prostu twierdzenie, że Górnoślązacy nie mają z 
Polakami nie wspólnego prócz języka i że od 
sześciu wieków nie mieli żadnej łączności z hi- 
storyą polską. Wspólność języka, którą Pos. Złg. 
tym razem wysoko politycznie lakceważy, stanowi 
właśnie rzecz główną, a zresztą oprócz języka ma 
ludność górnośląska z resztą ludności polskiej 
jeszcze także wspólne zwyczaje, obyczaje i współ- 
ną wiarę. A co do owego rzekomego odosobnie- 
nia Górnego Sląska nie zgadza się ono z prawdą 
historyczną, bq ziemia górnośląska jest ziemię 
polską, umysłowe i cywilizacyjne wpływy na Gór- 
nym Śląsku były to wpływy polskie i Górnoślą- 
zacy zawsze związani byli z dawną Rzecząpospo- 
lita polską, a na Gótaym Sląsku wie nawet ka- 
żde małe pacholę, ża cały Górny Sląsk do nie- 
dawna jeszeze należał pad no kościelnym 
do dyecezyi krakowskiej. Związek pomiędzy Pol- 
ską a Górnym Sląskiem istniał nieprzerwanie i 
trzeba teudencyjnego a niedorzecznego falszowa- 
nia prawdy, trzeba liczyć na nieświadomość i 
naiwność czytelników, aby tak, jak to czyni Po- 
sener Zig, zaprzeczać tej gezywistej prawdzie, że 
Górnoślązacy nie byli nigdy niczem innem, jak 
Polakami. 

Maggeburger Ztg popiera jednakże niedorze- 
czne twierdzenia Pos. Złą i podejmuje wyciecz- 
kę przeciw duchowieństwu górnośląskiemu, „któ - 
re za pomocą religii stara się ludność  górnoślą- 
ską pozyskać dla polonizmu.* Magdeb Ztg. przy” 
pomina czytelnikom swym działalność znanego 
księdza Szafranka, który tyle krwi mapsuł Bi- 
smarkowi, i twierdzi, że dzisiejszy książę-biskup 
wrocławski, wobec agitacyi kleru ną Górnym 
Sląsku, widział się spowodowanym, kilku księży 


DZIECI SZCZĘŚCIA. 


POWIEŚĆ 


przez 


WALERYĘ MARRENÉ. 


3 (Ciąg dalszy). 
Jadwinia przyglądała się zebranemu towarzy- 
“wu, któremu też przedstawioną została. Oglą- 
dno ją od stóp do głowy, od eleganckich buci- 
*w do bogatych włosów, spiętych na głowie 
SZyjdkretowemi szpilkami, według panującej mo- 
„J, której urągały gładkie czesania i suknie z lu 
źnemi kaftanikami, noszone przez wszystkie zna- 
lome panien Obrańskich. Nie należała widocznie 
o tego towarzystwa i ono spoglądało na nią 
nieufnie. Dopiero gdy kawa zgromadziła wszyst- 
kich około zastawionego stołu, 2 Jadwinia, we- 
zwana groźnie przyz Praksedę, usiąść musiała na 
wskazanem sobie miejscu, pomiędzy panną Ju- 
styną a jedną 2 sióstr Išurskich, ta zapytała JĄ 
nagle: 
— (zem się pani zajmuje ? 
— Maluję na porcelanie — 
— I to dużo przynosi? 
Jadwinia za nie w świecie nie byłaby wy- 
znała, jak małą sumę zarabia miesięcznie, odpo- 
Wiedziała więc wymijająco, że to zależy od wy- 
nanej reboty. 
zadowopj 3 Burska, tak samo jak Prakseda, nie 
Led się tą odpowiedzią. 


i i ją? — 
pytała znowijć ludzie takie rzeczy knpują 


Jadwinia w 
tych za w 
Pracowała. 
— Qzyż to być może? — wołała panna Bur- 
dem, ZY 7, SIostrą wyrabiamy przedmioty, każ- 
klopoją przede, a M ecir; nieraz dobrze na- 
potać się musimy, nim je sprzedamy. 


Wi : : ) s 
i podejrzewała prawdomówność są- 


odparła. 


Ymieniła jej parę przedmiotów, na- 
YSOką cenę w zakładzie, w którym 


Panna Aurelją 


i i 'OZMoWJ. 
Miała ona kiedyś p się do rozmowy 


okatora, który skupował roz- 
maite skorupy, czasem nawet Ron wa, Była 
tam jakaś wyszezerbiona filiżanka, za którą za- 
tacit pareot Moni wo A, ZB KOTH, 

p ł ych. Panna Aurelia widziała 
ją na wasal oczy i znajdowała dużo brzydszą 
od tych, co im teraz służyły do kawy. Sieleszo- 

„ą Zrobiła uwagę, ŻE te Jag ŻE 
W Z r Aurel Kator musiał być wa- 
rystem. Panna Aurelia nie umiała na to odpo- 
wiedzieć. Lokator ten wyprowadził się i umarł, 
ale ona nie słyszała, żeby był obłąkanym; mu. 
siat jednak nim być; teraz jest tylu obłąkanych, 
że niewiadomo. komu dowierzać. 

Justyna, która czasami widziała świat przez 
szpary w domu krewnych, wtrąciła, iż ludzie bo- 
gaci mają rozmaite fantazye, słyszała nawet o 
takich, co kupują obrazy i płacą je setkami, nie 
złotych już, ale rubli. Jeden znajomy jej krew- 
nego kupił „Krowę na pastwisku pod lasem“ i 
zapłacił dwieście rubli. 

Kobiety, usłyszawszy to, spoglądały wszystkie 
Da siebie, kiwając głowami, nie mogąc przyczyny 
tego faktu zrozumieć. Żeby już płacić za co, ale 
za krowę na pastwisku; wszakże za połowę tej 
ceny Żywą dostać można. Jedna z introligatorek 
narzekała, iż właśnie tacy marnotrawcy mają pie 
niądze, gdy tymczasem uczciwe kobiety niczego 
dopracować się nie mogą, zwłaszcza, iż introli- 

ator Z przeciwka odmówił im czeladnika, i na. 
wet raz w lot na ulicy pochwycił książki do o. 

awy, właśnie do nich niesione. Fnergiezna pan- 
A Burska odgrażała się, iż w podobnym fazie 
ltem odebrałaby książki, lub zaskarżyła prze- 
nika do sądu. Ona z siostrą pokazałyby, co 
to zrobić można, gdyby tylko posiadały choć 
dwieście rubli kapitału obrotowego; bez niego 
strasznie im ciężko ; muszą bawełnę na pończo- 
chy, a nawet nici i jedwab, kupować po trosze, 
detalicznie. W sklepach zdzierają do dziesiątej 
skóry, a teraz takie Ciężkie czasy, Że ani grosza 
zebrać nie można. , : 

Słowa te wywołały ogólne narzekanie. Siele- 
szowa wzdychsła ciężko, panna Aurelia skarżyłą 
się, że nawet lokator Z pierwszego piętra zaległ 
w komornem i że ona nie wie, z czego zapłaci 


podatki; nawet panna Justyna widziała, że krew- 
ni jej rachują się z każdym groszem, jak nigdy, 
nie mówiła jednak, że zapewnie Z tego powodu 
brakowało jej najpotrzebniejszych rzeczy, 
Tymczasem wypito kawę, 2 D3bę, bułki i ma- 
sło zjodźowo do ostati kawałeczka. ako 
z kobiet powstały od stołu ! rozmowa a $ 
się już tylko pomiędzy rozbitemi i a È 
dne drugim opowiadały na ucho plotki, domy- 
sły i t. p. i 
Panna Aurelia zwierzała Się bardzo po cichu 
Sieleszowej, iż ma kilku konkurentów, ale nie 
czyż eS zdecydować na zmianę Stanu, bo imęż- 
Kit mornin SSR Bdnemn wierzyć 
Panna Prakseda opowiadalaznów pannom Bur- 
skim, iż nowa RUE zdaje się dobrą dziew- 
czyną, słucha jej chętnie, 8% strasznię smutna; 
musi się kochać, i to kochać Mie. ostrze By 
pomimo największej bacznosth, mi ARE OŁ: rd 
się kto koło niej kręcił. 2 050 powodu snuła 
najrozmaitsze domysły, a Czas nawet rzucała 
na Jadwinię podejrzliwe | dE Może to po- 
rzucona kochauka ? Była też “Says widać stra- 
szną zbytnicą, bo miała tyle Tozmaitych puszek, 
flakonów i proszków, że byłoby można sklep 
z nich założyć, a ma takie Mydlo, że jak się 
niem myje, to w calym domu Pachnie! Wprąw. 
dzie rekomendowały ją znane Praksedzie oso- 
by, przecież mogły być w bląd Wprowadzone, 
Introligatorki,. panny Justyna i Lucyna, dzie- 
liły się wzajem różnemi wsżnemi faktami, za- 
szłemi w zamieszkiwanych pZ% nie kamieni- 
each. Introligatorki miały mieszkających na je- 
dnych Z niemi schodach sąsiadÓW, tórych szcze- 
góły pożycia zajmowyły ich niezmiernie, Wie- 
działy, ile mieli dochodu, ile Wydają, co gotują 
na obiać, gdzie chodzą na spacer. Intrygował ich 
szczególniej młody biondyn, PŁACY u tych sąsia- 
dów bardzo częstym gościem. “edna ze wspólni- 
czek utrzymywała, i} zaleca Się do starszej córki, 
druga podejrzewała go o romans z matką i obie- 
dwie miały pełno dowodów na poparcie swego 
twierdzenia; każda zg$ tək gorąco obstawała 


"> 


przy swojem zdaniu, że o mało nie przyszło do 
kłótni. 

Jadwinia tymczasem, osamotniona, stanęła przy 
oknie i machinalnie przez tkaninę firanki przy- 
glądała się niskim chmurom , arzeciągającym po 
niebie. n 

Na dziedzińcu dały się słyszeć ochrypłe dźwię- 
ki katarynki, wygrywającej fałszywie odwieczne- 
„Trubadura.* Jadwinia cofnęła się ze wstrę- 


— Pani nie lubi muzyki — zauważyła panna 
Justyna, która wcale nie była taka wybredna i 
z widoczną rozkoszą przysłuchiwała się rozkleko- 
tanemu instrumentowi. 

— Przeciwnie, — zawołała, — ale to prze- 
cież nie muzyka. 

Nie muzyka l.. Obecne spojrzały po sobie, a 
panna Justyna odezwała się dość cierpko:: 

— A cóż to jest, proszę pani? 

— Parodya muzyki, hałas kaleczący uszy. _ 

Pożałowała słów swoich, zaledwie je wymówi- 
ła. Całe towarzystwo, admirujące katarynkę, do- 
patrzyło w nich osobistej obrazy. Nastała chwila 
milezenia, wśród którego dosłyszała jednak wy- 
raźnie szept jednej z introligatorek : 

— To widać jakaś księżniczka ! i 

Rozmowa zeszła odrazn na muzykę, a raczej 
na katarynki, które w Świecie panien Obrańskich 
reprezentowały ją riemal jedynie. Panna Justy- 
na opowiadała o jąkiejś prześlicznej melodyi. dle 
grywanej codziennie na dziedzińcu domu, 8 
mieszkali jej krewni; Burskie znów wychwać y 
podwórzowego skrzyrka, który, akompan nit? ści 
bie, śpiewał donośmie, a przy tej i, BOSCI 
opowiadały o marnoirawnej gąsiadce, Ktora za- 
wsze rzucała z okna złotówkę. SŁ ia; 

— Złotówki niezawodnie przyenodziy jej lek. 
ko, bo inaczej= À 

Uśmiechano się dwuznacznie, A Sjeleszowa 
rachowała, jaką to one sumę uczynią w końcu 
roku. ; 

Podobne tematy rozmowy były niewyczerpane; 
kawa mogła się była przeciągnąć pardzo długo, 
gdyby spóźniona pora nie przypominała, że ro- 


zejść się trzeba. Kobiety były same, mieszkały 


po większej części w mniej ożywionych dzielni- 
cach, a przytem nazajutrz każdą prawie czekała 
praca; żegnały się więc, obiecując sobie równie 


rzyjemmną zabawę za tydzie czem w przed- 
Joka jeszoze rozmawiały mniej kwadran- 


sik, bo właśnie przypomniały sobie tysiące bar- 
dzo ważnych rzeczy, o których pomówić nie 
zdążyły. 

Potem nastąpiły jeszcze raz uściski i pożegna- 
nia, wreszcie goście wyszli w zwykłym porządku. 
Panny Burskie odprowadzały pannę  Aurelię, 
mieszkającą na tej samej ulicy. Sieleszowa. jako 
bliska sąsiadka, szła z panną Justyną: introliga- 
torki mieszkające razem, nie potrzebowały towa- 
rzystwa. 

Ci mężczyźni są jednak tak śmieli, iż wszy- 
stkie wychodziły ze drżeniem i gotowały się wa- 
łecznie odpiera spodziewane Gi 

Gdy słę drswi za wychodzącemi zamknęły, gdy 
zasunięto rygle, założono łańcuchy i spuszezono 
na okna grube zasłony, Lucyna zajęła się sprzą- 
taniem, przyczem obie z siostrą rozmawiały o 
dzisiejszem przyjęciu. > 

— Nawet pannie Aurelii bardzo smakowała 


inasza kawa — mówiła uradowana Tucyna, =~ 


pytała się, jak ją przyrządzam i gdzie kupuję 
wyborną śmietankę. 


— A ty? — spytała z pewnym niepokojem 


Prakseda. i 
— Za kogóż mnie masz, bym wydawała moje 
sekreta! — odparła młodsza siosifż Z Przebie. 


głym uśmiechem, który nadaj dziwny wyraz jej 
zatartym rysom — a E= gi paumie Aurelii! 
Ma przecież teraz kamienicę, .. 

— Panna Aurelia zgiepł SI. Od cząsy, jak 
spadło na nią to dziedzieśwo PO Wuju — mówi- 
ła po namyśle Praksedź. + NIe podoba mi się 
ona teraz i nie ręczyłA0)M, CZy za mąż nie 
wyjdzie. 

7 Za mąż! — zawołała Lucyna — zs mąż! 
za mąż | 
(C. d. u.) 


ea EE 


2 Nr. 167. 


górnośląskich, pochodzących z W. Ks. Poznań- 
skiego, a zbyt gorliwie zajmujących się propa- 


czyć. 


Popleczniey polityki germanizatorskiej powinni- 
by się wreszcie przekonać, że rozbudzony patryo- 
tyzm na Górnym Słąsku nie jest wynikiem ża- 
dnej .„grosspolnische Agitation*, ale po prostu 
następstwem tego przewrotnego systemu germa- 
nizatorskiego ucisku i lekceważenia praw i naro- 
dowych potrzeb ludu, co naturalnym rzeczy po- 
rządkiem wywołuje tem większy opór i uciskowi 
narodowości przeciwstawia tem gorętszy patryo- 


tyzm. 


A'co do stosunku stronnictwa centram do Po- 
laków i rzekomej agitacyi wielkopolskiej na Gór- 
nym Sląsku, to niefortunne wystąpienie hr. Bal- 
lestrema tem dotkliwiej daje tylko uczuć brak 
dzielnego przywódcy i znakomitego taktyka Windt- 
horsta, który z niezłomną siłą woli i charakte- 
rem umiał zawsze bronić słuszności i nigdy nie 
zahazardowałby się na tak nietaktowne wystąpie- 
Centrum zmieniło swą po- 
stawę wobee Polaków, ponieważ zamiast wytra- 
wnego polityka. który umiał wzbudzić ku sobie 
szacunek, a partyi swej nadać jednolitość i siłę, 
ma ono teraz za przywódcę amatora drastycz- 
nych wrażeń, który więcej ma upodobania do 


nie hr. Ballestrema. 


żołnierki, niż do polityki. 
ZE" — 


Działalność klubu ruskiego 
w Radzie państwa. 


Organ narodowców ruskich Diło, podaje bliż- 
sze wiadomości o działalności klubu ruskiego 
w Izbie poselskiej. 

Każdy z posłów ruskich należał do dwóch, a 
niektórzy do irzech nawet komisyj parlamentar- 
nych i każdy z nich po kilkakroć przemawiał, 
broniąc spraw swoich wyberców. W komisyi adre- 
sowej p Romańczuk przemawiał cztery razy. 
Dwa razy w obronie upośledzonych narodów sło- 
wiańskich, a w szczególności Rusinów i wiejskiego 
ludu. Następnie przemawiał Romańczuk dwa razy 
przy rozprawie nad projektem adresowym Biliń- 
skiego. W dyskusyi jeneralnej wykazał braki pro- 
jektu, a w szczegółowej rozprawie wystąpił prze- 
ciw ścieśnianiu akeyi parlamentarnej i zadowal- 
nianiu się tylko pracą ekonomiczną. 

Odpowiednio do zajętego stanowiska głosował 
Romańcznk za wnioskami o potrzebie przeprowa- 
dzenia równouprawnienia narodowego, 
rozszerzenia prawa wyborczego i swo- 
bód konstytucyjnych. Z ubolewaniem w 
tem miejscu podnosi Zło ten fakt, że posłowie 
polscy głosowali przeciw powyższym wnioskom. 

W komisyi budżetowej przemawiał p. Ro- 
mańczuk sześć razy. Domagał się powołania 
Rusina, przychylnego ruskiemu szkolnictwu, do 
ministerstwa oświaty, założenia jednego ruskiego 
gimnazyam we wschodniej Galicyi utworzenia 
przygotowawczej klasy przy ruskich paratelkach 
w Przemyślu, założenia jednego nowego semi- 
naryum nauczycielskiego z ruskim językiem wy- 
kładowym itd. — W sprawie tych żądań postawił 
Romańczuk dwie rezolucye. Dalej przemawiał 


wielkiej soboty na rozprawie budżetowej mini 


dach. 
Szewski popierał wnioski młodoczechów. 


dziewięciu posiedzeń 


sinów. 


tego pp. Mandyczewski i Bryliński postawili kil- 
ka jeszcze rezolucyj, które odesłano do odnośnych 
komisyj. Tak się w krótkości przedstawia dotych- 


ruskiego. 


Kraków, 24 lipca. 

Minister sprawiedliwości zażądał od wszyst- 
kich prezesów sądów austryackich wykazu 
długów urzędników sądowych, o ile 
zajęte są tychże płace przez położone na nich 
kondykta. Z powyższych wykazów okazało się. iż 
pod tym względem panują w monarchii sto- 
sunki nader opłakane. Z tego względu 
chege położyć tamę podobnemu stanowi rzeczy, 
zażądał minister, aby przy propozycyach na o0- 
próżnione posady, wymieniać w listach, zwanych 
konduitami: ile długu i jakiego rodzaju ma każdy 


urzędnik, oraz czy zaciągnięcie długu wynikło z 


lekkomyślności lub z nieoględnego życia. 
Rozporządzenie powyższe wydaje nam się ze 


wszech miar niewłaściwem. Przedewszyst- 


kiem bowiem powinienby się zapytać minister, 
względnie zwołać „ankietę znawców“, któ- 
raby orzekła, jak ma żyć urzędnik sądowy np.: 


IX lub X rangi wraz z rodziną i służbą, liczącą 


razem, dajmy na to 6 głów i żołądków, będąc 
zmuszonym czwartą część pensyi wydać na mie- 
szkanie ? Nie o to powinien pytać p. minister, 
dlaczego ktoś ma kondykt na pensyi, lecz ra- 
czej * zastanowić się, czy w ogóle możliwą jest 
rzeczą, aby urzędnik sądowy, nie mający pry- 
watnego majątku, a zażywający słodyczy rodzin- 
nego Życia, wobec dzisiejszych cen mieszkań 1 
cen produktów surowych, mógł wyżyć standrs- 
gemaess bez zaciągania długów ?! 


tenże poseł, popierając wywody p. Rutowskiego, 
za regulacyą rzek galicyjskich, przeznaczenia wię- 
gandą polską, przenieść napowrót do Księstwa |kszych sum na wodne roboty ochronne i inter- 
Poznańskiego. Twierdzenie to jest, według Dzien: | pelował osobno, co słychać z regulacyą rzeki Łom- 
nika Posnańskiego, wprost fałszywem i w ogóle|nicy i kiedy się skończą dotyczące układy między 
księży na Górnym Śląsku, pochodzących z Księ- 
stwa Poznańskiego, możnaby na palcach wyli- 


ministerstwem a Wydziałem krajowym. Wyka- 
zawszy następnie szkody, jakie zwierzęta leśne, 
osobliwie dziki, zrządzają rolnikom, domagał się 
Romańczuk ochrony gospodarstw. P. Gniewosz 
w imieniu p. Romańczuka i na jego prośbę, po- 
nieważ sam nie mógł być obecnym 2 powodu 


sterstwa sprawiedliwości, żądał większego aniżeli 
dotychczas poszanowania języka ruskiego w są- 


W komisyi legitymacyjnej poseł ruski Teli- 


Co się tyczy całego klubu ruskiego, to oprócz 
o których już pisaliśmy, 
odbył jeszeze klub 6 posiedzeń, na których prze- 
ważnie omawiano sprawy bieżące i zajmowano się 
petycyami. na ręce ruskich po łów nadesłanemi. 
W szczególności udawał się klub ruski do mini- 
sterstwa handlu w sprawie budowy kolei żela- 
znych we wschodniej Galicyi, ministerstwu zaś 
sprawiedliwości przedstawił naglące potrzeby Ru- 


Pos. Teliszewski miał w imieniu Rusinów 
przedstawić w Izbie poselskiej przy rozprawie 
budżetowej bardzo opłakany stan ekonomiczny 
ruskiego ludu. Stosunki jednak rodzinne nie po- 
zwoliły mu pozostać w Wieduiu do końca seByi 
i dlatego sprawę tę odłożono na później. Oprócz 


czasowa praca parlamentarna „młodego* klubu 


Przegląd polityczny. 


RUYUWA RESFORAHA. 


rancyi wypłacalności dłużnika jest nawet 


cent. 
Rozporządzeniem 


kondykiu i przez to jeszcze bardziej 
swą materyalną egzystencję. 


Z saboru prusk ego. 


wał jako członek śląskiago wydziału prowincyo- 
nalnego. Od roku*1873 jest członkiem pruskiej 
Izby panów. a od.1877 do 1881 roku iod 1884 
roku członkiem parlamentu i należy do frakcyi 
konserwatywuej 


` Watykan i Francya. 

Zamianowany niedawno muncyusz papieski 
Ferrata wręczył we środę uwierzytelniające 
listy prezydentowi republiki francuskiej C a r n o- 
towi i w przemowie, zwróconej do prezydenta, 
wyraził uczucia wyjątkowej życzliwości papieża 
Leona XIII dla narodu francuskiego, którego 
rozwój i działalność cywilizatorska tak ściśle po- 
łączoną jest z losami religii katolickiej. Ferrata 
przemówienie swe zakończył zapewnieniem, że 
dołoży wszelkich starań ku temu, aby zapewnić 
kościołowi pomyślue rezultaty swej pokojowej 
misyi i w ten sposób tem więcej zacieśnić przy- 
jacielskie stosunki łączące Francyę z Watyka- 
nem. 

Prezydent Curnot odpowiedział na to, że 
nuncyusz zna już dobrze naród francuski i jego 
wypróbowane przywiązanie do instytucyj repu- 
blikańskich i to dopomoże mu do spełnienia po- 
ważnych zadań, których znaczenie i skutki traf- 
nie w przemowie swej wykazał, W końcu dodał 
Carnot, że wybitnie pokojowa misya nucyusza 
znajdzie jak najżyczliwsze poparcie u rządu re- 
publiki franeuskiej. 


Książę Neapolu w Londynie. 

Z powodu przyjazdu włoskiego następcy tronu 
do Londynu dzienniki angielskie zamieszezają 
bardzo sympatyczne artykuły powitalne, w któ- 
rych zaznaczają z naciskiem, że pobyt księcia 
Neapolu w stolicy Anglii przyczyni się do 
wzmoenieuia tradycyjnie przyjaznych stosunków 
między Anglią a Włochami. Po wizycie cesa- 
rza Wilhelma w Osborne, Londynie i Hat 
field oraz po uroczystem przyjęciu przez cesa- 
rza Franciszka Józefa floty angielskiej w 
Riece, odwiedziny Księcia Neapolu w Londynie 
nie pozbawione są politycznego Znaczenia, jako 


Nie potrzeba tedy żyć „lekkomyślnie,* 
aby mieć w dzisiejszych stó-uukacłi koudykt na 
pensyi, który jest nadto zazwyczaj wynikiem kil- 
kuletnich niedoborów a nieraz, z powodu gwa- 
dla 
urzędnika w danym razie korzystny, bo po- 
maga mu do otrzymania pożyczki na niski pro- 


swem  deprowadzi minister 
do tego, że urzędnicy nia będa korzystać z praw 
podkopią 


Dzienniki niemieckie doniosły juź, jako o fak- 
cie dokonanym, o nominacyi Gosslera na na- 
czelnego prezesa Prus Zachodnich i o nomina- 
cyi hr. Stolberga Wernigerode na na- 
czelnego prezesa Prus Wschodnich. Gossler aż 
nadto dobrze znanym jest ze swej dotychczaso- 
wej działalności i powołanie go na ten urząd, 
nie może budzić szezególniejszej sympatyi u lu- 
dności Prus Zachodnich. Co do hr. Stolberga, 
ten mniej dał się poznać dotychczas w polityce, 
Urodził się w 1840 roku, odbył studya prawnicze 
w Halli, należał do kampanii austryackiej i fran- 
euskiej. Jako major wystąpił z wojska i zajmo- 
wał się zarządem dóbr swych w Prusach Wscho- 
dnich i na Śląsku. W życiu publicznem praco- 


trzecia manifestacyjna wizyta, 


życzliwość dla młodego królewicza włoskiego. 


księciu Wiktorze Emanuelu : 


dzie gościem w Londynie, zwłaszcza że dosko 


towarzystwie. 


i skłonności filautropijnych.* 


Sprawy miejskie. 
(Posiedzenie Rady "AT s dnia 23 lipca). 


Przewodniczy prezydent dr Szlachtowski. 
Sekretarz prezydyum odczytuje nadesłane do Rą- 
dy pisma. Radcy miasta dr. Roroński i Fein- 
tuch żądają urlopów, pierwszy na cztery tygu- 
dnie, drugi na dwa miesiące, Rada zezwala. Urzę- 
dnik kasy miejskiej adjunkt p. Antoni Dębski 
wniósł rezygnacyę z zajmowanej posady. Prezy- 
dent zabiera głos i oŚwiadeza, iż podczas jego 
nieobecności na ostatniem posiedzeniu Rady do 
wielkiego wydziału kasy Oszezędności wybrany 
został przez Radę p. Kieszkowski, prezydent 
nie wie jednak, którego z pp. Kieszkowskich ojea 
czy syna, Henryka czy Czesława, Rada mandatem 
tym obdarzyła i prosi o zawiadomienie. R m 
Mjuczkowski zawiadamia, iż wybierający mieli 
na myśli p. Henryka Kieszkowskiego (ojca) i je- 
dnega z założycieli tejże kasy, a wybór ten nie 
może podlegać wątpliwości. 

Rada podziela to wyjaśnienie i uchwala, iż 
wybranyia został p. Kieszkowski Henryk. 

R. m. hr. Wodzieki interpeluje prezydyum, 
w jakiem stadyum znajduje się obecnie sprawa 
podania włościan z Czernichowa, proszących o 
oznaczenie miejsca nad Wisłą, gdzie pragną 
sprzedawać dla miasta tani węgiel kamienny. 
Prezydent odpowiada, że magistrat obradował 
nad ich podaniem | powziął uchwałę przychylną, 
zaś sprawę odesłał sekeyi gospodarczej miasta. 

Imieniem tejże sekeyi r. m. Redyk oświad- 
cza, iż i w sekcyi sprawa przychylnie została za- 
łatwioną. 

R. m. Chyiiński wnosi, aby Rada przystą- 
piła do obrad poufnych; gdy wniosek uzyskał 
aprobatę, zarządził prezydent posiedzenie tajne 

Rada miasta na poufnem posiedzeniu udzie- 
liła prezentę na posadę starszej nauczycielki, 
ewentualnie kierowniezki, przy szkole XV 
Rozalii Frenklowej — udzieliła prezentę na 


wskazująca na 
przyjazny stosunek Anglii do  trójprzymierza. 
Przyjęcie będzie jak najserdeczniejsze i dzisiaj 
już w tonie prasy angielskiej przebija wyjątkowa 


Times zamieszcza przy tej sposobności w ko- 
respondencyi z Paryża następującą wzmiankę o 


„Książę Neapolu, uposażony od natury 
wielkiemi zdolnościami, znalazł w  pułkowniku 
Osio guwernera i wychowawcę zdolnego i su- 
imiennego, który z uczonością i znajomością sztuki 
wojennej łączy dokładną zuajomość autorów wło- 
skich i starożytnych. Pod jego kierunkiem kształ- 
cił się książę Neapolu i otrzymał wykształcenie, 
jakie rzadko dostaje się następeom tronu. Teraz, 
po dojściu do pełnoletności, młody książę pra- 
gnie w podróżach swych studyować zwyczaje, 
obyczaje i urządzenia u ludów dalej zaawanso- 
wanych w eywilizacyi, do których bezsprzecznie 
należy i Anglia. Książę żałuje bardzo, że nie był 
w Anglii równocześnie z cesarzem Wilhelmem, 
którego wysoko ceni. Książę Neapolu miłym bę- 


nale mówi po angielsku i bardzo się podoba w 
Po matce swej, pięknej królowej 
Małgorzacie, odziedziczył książę zamiłowanie do 
nauki i sztuki, a po ojcu wybitny rys ludzkości 


Kraków, 25 Lipca 1891. 


posady. starszych nauczycielek przy szkole XV 


paniom: Friedberg Ernestynie, Kopcińe 


skiej Waleryi i Hermanowej Rozalii, pre: 
zentę na posadę starszej nauczycielki przy szkole 
IX p. Nowickiej Maryi. Następnie udzielona 


prezenty na posady młodszych nauczycielek pyp.: 
Starezewskiej Helenie dla szkoły VI; Ku- 


lownie Balbinie dla szkoły X, Jaezmier- 


skiej Klotyldzie dla szkoły XII i Spławiń- 


skiej Paulinie dla szkoły XV. Dalej udzielono 


prezenty na posady nauczycieli religii wyznania. 
mojżeszowego p. Metallmannowi Manasse- 


mu dla szkoły wydziałowej żeńskiej; Tło ma- 


bowi Mojżeszowi dla szkoły XII. 


potrzeby. 


K”ronika. 
Kraków, 24 lipca. 


Poseł Karol Lewakowski, jak donosi Kuryer 
Lwowski, otrzymał temi dniami z za kordonu zua- 
czną efiarę na rzecz naszych instytneyj narodowych 
w Szwajcaryi i przesłał 32.480 franków de Rap- 
perswylu, przeznaczając połowę tej sumy na rzecz 
fundacyi stypendyjnej dla młodzieży, a drugą poło- 
wę na rzecz Muzeum Narodowego. W pierwszych 
dniach sierpnia odbędzie się w Rapperawylu posie- 
dzenie kuratoryi instytutów wspomnianych, w któ- 
rem dr. Lewakowski weźmie udział jako wiceprozes. 

Kościół św. Idziego pod Wawelem chyli się 
coraz bardziej ku upadkowi. Tynk z fasady odpada 
z tej starej świętyni. P, Niedzielski, właściciel real- 
ności i majster kominiarski, odnowił na stronie ze- 
wnętrznej tegoż kościoła obraz Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej. Czas najwyższy, aby rozpoczęto restau- 
racyę fasady całej i budynków gospodarczych, na- 
leżących do kościoła. Obecnie, o ile wiemy, najbo- 
gatszy z krakowskich zakon Dominikanów zawiadu- 
je tym starożytnym kościołkiem, Można mieć na- 
dzieję, iż 0O. Dominikanie, pomimu iż coraz mniej 
jest między nimi Polaków, postarają się, aby kościół 
ten, jeżeli do nich uależy, został odpowiednio odno- 
wiony m. 

Sprawa o Morskie Oko. Dziennik Polski w 
sprawie sporu o Morskie Oko otrzymał następujące 
doniesienia: Skutkiem nakazu węgierskiego minister- 
stwa spraw wewnętrznych, usunięto ze spornego 
terytoryum nad Morskiem Okiem postawione tablice 
z węgierskiemi napisami: „Przejście wzbronione“; 
mimo to jednak służba Hohenlonego nie puszcza 
tamtędy turystów. Pełnomoenik wnosi rekurs prze- 
ciw sąduwemu wyrokowi. 

Tow. tatrzańskie, górale z Białki i kr. Zamojski, 
jako współwłaściciele gruntów spornych nad Mor- 
skiem Okiem wytaczają ks. Honenloheiuu ze swoj 
strony proces, 

Nata, według doniesień z Wiednia, wystosowana 
w bardzo energicznym tonie przez hr. Taaffego do 


p.|hr. Saparyego w Sprawie zajść nad Morskiem Okiem, 


Wyrzuca węgierskiemu ministerstwu, że dożwoliło 


a ooo od AL 


Ofiara gwałtu moskiewskiego. 


(Dokońcaenie). 


Następnie przyszło do głowy stronie skarżącej 
wystąpić z nowemi zarzutami, a mianowicie o sfał- 
szowanie handlowego dokumentu. Postanowiono 
zrobić mnie koniecznie winnym, a tem nowem 
oskarżeniem szlachcica Rodzewicza uchylić jako 
głównego świadka bezprawia kompanii Drentelna. 
Oskarżenia tego ostatniego, wymyślonego, nie 
stwierdzono ani piśmiennemi dowodami, ani świad- 
kami. Sąd poprzestał tylko na gołosłownem przy- 
puszczeniu oskarżycieli. 

W tem samem śledztwie wstępnem Korczak- 
Sywieki kłamliwie zeznaje, iż zaproponował 
mi oddanie interesów Mastyckiemu, czegom ja 
stanowczo miał odmówić. Gdyby io było prawdą, 
dlaczegoż Korezak-Sywieki nie zawiadomił o tem 
rejenta lub policyę, jak tego wymaga prawo; tyl- 
ko samowolnie rozrządził się w mojem mieszka- 
niu, zabiał książki, a zniszezywszy ważniejsze z 
nich, na zasadzie właśnie tych ksiażek zrobił mi 
wraz ze swymi wspólnikami zarzuty, i to już po 
upływie 1'/, rokn od czasu wysłania mnie za gra- 
nieę. 

Wszak najprostszą rzeczą było, by kompania 
Drentelna objawiła była wtedy swe pretensye, 
gdy jeszeze potrzebne książki egzystowały. Nie 
można przypuszczać, żeby nie wiedział Korczak- 
Sywieki przedtem o swych pretensyach; również 
trudno pojąć, żeby przed zniszczeniem książek, 
wskutek już zwykłej, w takich razach praktyko- 
wanej ostrożności, nie przepatrzył ich. Jestem 
pewny, że to uczynił. Na tej podstawie wina 
kompanii Drentelna staje się najwidoczniejszą. - 

Niektóre książki, zachowane przez kompanię 
Drentelna i przedstawione sądowi, jasno wykazują, 
że były mi porwane, a nie dobrowolnie kompanii 
wręczone, Przedstawiono np. moją prywatną książ- 
kę przychodu i rozchodu, tyczącą się zupełnie 
kogo innego, a nie mającą nie wspólnego z inte- 
resami fabryki. Wszelki dochód i rozchód pienię- 
dzy regularnie zapisywałem do głównej księgi 
rozehodów i przyełądów. i tę księgę zabrała mi 
i zniszczyła kampanię Drentelna (jak to sama 
oświadczyła w śledztwie przędwstępnem). Na pod- 
stawie zatem mojej pryWatnej książki, podniesione 
zarznty są bezsilne. 

Główna zaś księga była zniszczona. Żażąda. 
łem, by oŚwiadczenie Korczaka „zę zniszezył tę 
księgę gdyż uważał ją za niepotrzebną“ — zapi- 
sano w protokóle. Odmówiono mi tego. Energiez- 
nie jednak trwałem przy swojem Żądanią, i wtedy 
zjawił: się towarzysz prokuratora GOranjnów, 
który widząc moje energiczne naleganie, kazał 
zamieścić w Prstokóje, Czego żądałem, mnie zaś 
powiedział, Że Ja nie mam prawa sprawdzać ich 
czynności. 


-— a 


To było moje pierwsze i ostatnie zwycięstwo 
z kompanią. 

Na przekór ustawie kryminalnej i sądowej pro 
cedurze, zabroniono mi dalszych podobnych kro- 
ków. żeby tym sposobem nie mówić o innych 
usprawiedliwiających mnie okolieznościach. 

tym samym celu prokuratorya pozbawiła 
mnie prawa korzystania z paragrafu 408 kodeksu 
kryminalnego, na mocy którego umiejący pisać 
muszą własnoręcznie protokół spisywać. Podczas 
moich zeznań pisał protokolista, naturalnie, co 
mu się tylko podobało, a ja zmuszony byłem to 
wszystko podpisywać, głównie już dla tego, by 
się uwolnić od dotkliwej tiurmy kijowskiej, w któ 
rej cierpiałem już 18 miesięcy. W paru słowach 


skreślę jeszcze zeznania innych fałszywych oskar- | ' 


życieli. 

Pułkownik Ruben do poprzednich zarzutów 
dodaje, że ja dałem Mastyekiemu księgę docho- 
dów i rozchodów, ale potem zabrałem ją i uwio- 
złem, by w sądzie nie dawać żadnych objaśnień. 
(Sic/) Jak naiwnem jest to twierdzenie, okazuje 
się z tego, że posiadanie tej książki byłoby nader 
dla mnie korzystnem, mógłbym ją w sądzie przed- 
stawić i tem udowodnić moją ńiewinność. Inne 
jeszcze takie same fałszywe zarzuty wnosił Ru- 
ben, których wyliczyć trudno. Odwoływanie się 
moje do osób i dowodów wiarogodnych zostało 
bez skutku. 

Nakoniec przyżwala prokuratorya takich świad- 
ków, jak np. byłych lokatorów mego domu, któ- 
rych za niepłacenie komornego musiałem w dro- 
dze sądowej wyrzucić. 

Ci, naturalnie, przedstawili mnie jako człowie- 
ka gwałtownego, niezgodnego i t. p. Wszystkie 
ich zeznania nie miały najmniejszego związku z 
moją sprawą. 

W liczbie świadków był zapytywany także ko- 
misarz policy z mego cyrkułu — wierny przy- 
jatiel kompanii Drentelna. Ten zeznał o mnie, „że 
jestem nadzwyczaj niemoralny i zdolny do wszel- 
kiego złego; — Że przyjechałem do Kijowa w 
kwietniu 1884 r. i byłem w ostatniej nędzy“. Co 
do pierwszego zarzutu, nie było żadnych danych 
podczas całej mej bytności w Kijowie; co się zaś 
tyczy drugiej wiadomości, ta jest jeszcze kłamli- 
wszą. Kto kupuje dom w centrum gubernialnego 
miasta, ten nie może „być w nędzy. Sam zeznaje 
komisarz Tomaszewski, że poznał się ze mną w 
listopadzie 1886 r., tj. w Czasie, gdy ja od jego 
przyjaciół zażądałem należnych mi pieniędzy. Do 
tego czasu, mie znając mnie wcale, tem mniej 
miał wyobrażenie o majątku moim, a cydzozie- 
miec, przyjeżdżając do Rosyi, nie jest obowiązany 
przedatawiać się swemu cyrkułowemu komisarzg- 
wi i pokazywać mu pieniądze, co wreszcie było- 
by nader ryzykownem. | 

Pomimo więc tylu fałszywych zeznań, mimo 
krzyżowania Się tych zeznań — mimo dowodów 
wiarogodnych mej niewinności i nieprzyjaciel: 
skich kroków tak ze strony administracyi jak i 


prokuratoryi, sąd przysięgły wydał na mnie naj- 
niesprawiedliwszy wyrok. 

Sam sąd przysięgły składał się z włościan, a 
przewodniczył mu propinator kijowskich szynków. 
Byli to ludzie ciemni, nieokrzesani — nieobezna- 
ni 2 moją sprawą. Wszelka moja prawna rekla- 
macya wzbronioną M! została temi słowami prze- 
wodniczącego : 

„Nie zapominaj się pau. nie jesteś w Bułga- 
ryi. Ja każę was szupasem odesłać z sali sądo- 
wej i bez was Sprawę zakończymy.* 

Na domiar tego prokurator przemawia do sę- 
dziów pokoju, zwracając ich uwagę na to, że ja 
nie dla szukania sprawiedliwości przybyłem 2 za- 
granicy, ale w celu zabicia Drentelna. 
Czyż można przypuścić, żebym ja, jako eudzo- 
ziemiec, skradłszy w Rosyi 2000 rs. i będąc wy- 
słany bez prawa powrotu z Rosyi, Starał się sam 
o powrót w colu ukończenia mych interesów z 
kompanią Drentelna, — a wreszcie żebym samo- 
wolnie dwa razy przyjeżdżał do Rosyi dla uzy- 
Skania sprawiedliwości? Na cóż miałbym korzy- 
stać z tych 2000 rs. mając 15 razy większy wła- 
sny majątek w Kijowie. 

Kompania Drentelna jeszcze w inny sposób 
mnie wyzyskała. Zawarła ona ze muą umowę, 
jako stowarzyszenie i wszelkie blankiety miały 
pieczęć z nazwiskiem kompanii, tymezasem po- 
kazało się, że Towarzystwo to było samozwańcze, 
nie zatwierdzone przez ministeryum. Niepodobnem 
było żądać od nich dowodów — gdyż byli oni 
osobami zaszezycoremi zaufaniem rządu rosyj- 
skiego, i dzierżyii w swych rękach władzę wy- 
konawczą w Kijowie Natomiast ja byłem osobą 
prywatną, cudzoziemćem — a więc wobec nich 
nie miałem żadnego Znaczenia. 

Mimo tego, że to oszustwo Zostało potwier- 
dzone przez ministra Sprawiedliwości Manaseina 
i przez rządzący Senat; mimo tego, že posiada- 
łem kwit kijowskiej kupieckiej resursy i kijow- 
skiego Czerwonego Krzyża, z podpisem i zarę- 
czemiem Drentelna, że byłem członkiem zgroma- 
dzenia, które przyjmuje tylko osoby Znane, mo- 
ralne i ze wszech miar obiecujące, w końeu mi- 
mo nawet świadectwa, wydanego mi w lipcu 
1886 roku przez Drentelna, a nadającego MI 
prawo kupowania majątku w zachodniej częśći 
kraju — nie uwolniono Mnie. A przecież WSZJ- 
stko to dowodzi najdokładniej kłamliwości fał 
szywych twierdzeń, oskarżeń, i wszystkich przed- 
sięwziętych matactw. 

Następnie z moich dokumentów, umów nota- 
ryalnych, jasno się pokazuje, że w myśl kode- 
ksu i prawa moskiewskiego, należę do stanu 
szlacheckiego; w paszporcie moim podanem jest 
„kupiec“ — zatem w żadnym razie nie mógł- 
bym być skazanym do poprawczych rot aresz- 
tanekich. i 

A jednak stało się wręcz przeciwnie. A wszy. 
stko to dla tego, że głównym winowajcą i po- 
gwałcicielem prawa bjł Drenteln. Majątek 


mój sprzedano na lieytacyi, pienią- 
dze zrabowano, a wszystkie moje słuszne 
skargi, zostawił tak minister sprawiedliwości 
Manasein, jak i departament rządzącego senatu 
bez skutku. Gwałty i rozboje na mnie spełnione 
uznano za prawne. I to jest państwo, które chce 
swoją cywilizacyą przodować Słowianom! Nawet 
gwarancya carowej tam nie ma Żadnego znacze- 
nia, 


Cała władza spoczywa tam w rękach zgrai 
„czynowników", u których po nad pieniądz i 
wódkę nie nie ma świętego na ziemi. 

Będąc już w więzieniu kijowskiem, podałem 
prośbę do cara, z opisem najwierniejszym całej 
mojej sprawy. Odwoływałem się na przyrzecze- 
nie carowej, dane mi w Gmunden. Prosiłem nie 
o pozwolenie pobytu w Rosyi, tylko jedynie o 
sprawiedliwość. Zapytywałem, dla czego nie chcą 
ze mnie spisać protokółu i przyjąć mych nie- 
zbitych dowodów o popełnionych na mnie gwał- 
tach; dla czego zamiast przyzwać mnie do sądu 
prawego, wysłano mnie za granicę Rosyi i do- 
piero gdy zauważono, że i za granicą wszelkiemi 
siłami walczę o sprawiedliwość, już po półtora- 
rocznej niebeeności mojej pociągnięto mnie do 
| odpowiedzialności kryminalnej i naturalnie skazano 
najniesłuszniej, Dodałem, że do senatu wniosłem 
skargę z dowodami, prosząc o wznowienie spra- 
wy mej na gruncie prawa cywilnego. Senat Za- 
miłezał o tem, uznając słusznym wyrok wyżej 
wspomnianego sądu Podobne działanie senatu— 
trudno uważać za nieuwagę lub błąd, nie ma 
na to prawnego usprawiedliwienia. 

Dla tego błagałem cara, by wziął pognębio- 
nego męczennika w swą opiekę, albowiem na to 
Bóg wyratował go i jego rodzinę dnia 17 paź- 
dziernika 1888 roku, by mógł ratować miespra- 
wiedliwie ściganych. 

Prośba ta moja została bez odpowiedzi. 

Oprócz tego dnia 20 grudnia 1890 roku na 
zasadzie zawartej konwenepi, udawałem się, jako 
urodzony we wschodniej Rumelii, do ambasadora 
tureckiego w Petersburgu, by mnie wziął w swo- 
Ją obronę, Skargi tej nie posłał  arabasadorowi 
sąd okręgowy petersburski bojąe się, by tenże 
nie przedsięwziął kroków przeciw gwałtom, któ- 
rych jako eudzoziemiee doznawałem w wię- 
Zienin. 

Tak tę skargę, z podpisem i pieczęcią proku- 
ratora, jak i mue dowody, mam w ręku. 

Po upływie czasu mego więzienia 23 mają 
1891 r., wysłano mnie znowu za granicę, takim 
samym etapnym porządkiem, jak przedtem. Przy 
wyjścia mojem z więzienia w Petersburgu na- 
czelnik wydał mi złoty zegarek, że złotym łań- 
cuszkiem i brelokiem, dwa złote pierścienie, je- 
den z rubinem, drugi z dyamentem 115 rs. Pie- 
niądze te miały mi wystarczyć ua całą podróż 
z Petersburga do Odessy. (Wszystkie te klejnoty 
wartości 1415 rs. były przechowane, w czasie me- 


go więzienia, tak w kijowskiem jak i w peters- 
burskim więzieniu). 

Przybywszy do Moskwy, zostałem pomieszezo- 
ny w centralnym więziennym zamku. Kiejnoty 
moje i pieniądze gwałtem mi odebrał ‘starszy 
pomocnik naczelnika moskiewskiej tiurmy, Kon- 
stantyn Konstantynowicz Kacaryn. Wychodząc 
z Moskwy etapem d. 3 czerwca 1891 r. do Ki- 
Jowa, zażądałem od Kacaryna zwrotn zabranych 
mi rzeczy, na to odpowiedział on jednak, % przy- 
tomności konwojowego oficera, że wszystkie mo- 
je rzeczy i pieniądze (z wyjątkiem jednego rs. za- 
trzymanego na koszta pocztowe) wysłał do ode- 
skiego poliemajstra i ten mi je zwróci po przy- 
byciu mojem do Odessy. Zażądałem, by potwier- 
dził to swoje oświadczenie, i udało mi się do- 
stać od niego pokwitowanie z zabranych rzeczy. 

Dnia 11 czerwca przybyłem do Odessy, Na 
podstawie kwitu Kacaryna, żądałem od policmaj- 
stra zwrotu mych rzeczy. Ale po zarządzewiu 
poszukiwań, rzeczy moich nie znaleziono w Odes- 
sie, wskutek czego byłem zatrzymany w odes- 
skiem więzieniu do 26 czerwca 1891, i czekałem 
na rzeczy. Mimo dwukrotnych wezwań odeskiego 
poliemajstra rzeczy nie przysłano, a Da- 
wet nie dano odpowiedzi żadnej od 
naczelnika moskiewskiego więzienia. 

Wtedy, na rozkaz poliemajstra, spisano akt, 
„że wyżej wspomniane klejnoty, odebrane przez 
naczelnika więzienia w Moskwie, nie zostały na- 
desłane z Moskwy i ja bez nich wyjechałem za 
granieę* Akt fen podpisał w Odessie poliemaj- 
ster i referent p. Gulkowicz. 

Wręczono mi go jako dowód. Kacaryn, swem 
zuchwałem zo mną postąpieniem, pozbawił mnie 
15 rs., (które dostałem w Petersburgu jako stra- 
wne), tak, że nie mające ani grosza w podróży 
z Moskwy do Odessy, tylko dzięki pomocy żoł- 
nierzy konwojowych nie umarłem w drodze z 
głodu. 4 

W Odessie musiałem pożyczyć pieniędzy od 
naczelnika, na depeszę do krewnych, aby mi 
przysłali pieniędzy na drogę z Odessy za granicę. 

Dopiero d. 9 lipca o 5 popołudniu oswobodzi- 
łem się z rąk siepaczy — zualazłszy się w Wo- 
łoczyskach, 

Na domiar przestępstw — nie zważano na roz- 
porządzenie ministerstwa, żeby mnie oswobodzić 
d. 23 maja 1891, tylko musiałem siedm tygodni 
dłużej cierpieć, bo de dnia 9 lipea 1891. 

Mimo tych zaciekłych prześladowań, i tak cięż - 
kiego więzienia nie straciłem ducha, energii i 
stanowczego postanowienia dobić się sprawiedli- 
wości. Będę walczył do ostatniej chwili życia 
mego, na jakiemkolwiek terytoryum. 


Jovan Iinicki. 
Kraków, d. 13 lipca 1891. 
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kowi Abrahamowi dla szkoły VI i p. Jakó- 


Następnie jeszcze przez 5 minut odbywało się 
posiedzenie jawne i uchwalono upoważnić komi- ` 
syę dia targowicy na bydło i nierogaciznę, da 
poczynienia nieodzownych kroków w sprawie za- 
łożenia i urządzenia targowicy, z tem, iż komi- ` 
sya obowiązaną jest zdać Radzie miasta sprawę 
ze swych czynności na najbliższem posiedzeniu, | 
a zarazem upoważniono tęż komisye do przybra- 
nia do swego grona nowych członków według 
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Kraków 25 Lipca 1891. 


swym organom na ubliżające traktowanie władz au-|ja, że dzięki nienstannej pracy i znacznym ofiarom 
stryackich, jak w dniu 4 lipca. pieniężnym uda się nareszcie plagę zlokalizować i 
W Zakopanem w poniedziałek 27 b. m. odbędzie | część zbiorów przynajmniej będzie mogła być urato- 
się mroczyste poświęcenie zakładu wodoleczniczego | wana. Natomiast mniej pomyślnie brzmi raport z 
dra Chramca. Szereg nrządzeń, odpowiadających naj-|Orann, gdyż jest obawa, że wieśniacy zauiechają w 
nowszym wymaganiom, wykonała dla zakładu kra-|końen swych bezskntecznych nsiłowań w niszczenin 
kowska firma L. Zieleniewskiego. szarańczy. Pierwsze wielkie roje owadu zdołano opa- 
W sprawie budowy kolei lokalnej z Dukli przez | nować, lecz niedość prędko, aby zapobiedz składa. 
Krosno do Przybówki donosi Dziennik rozporzą-|niu jajek, które pozostały wszędzie w olbrzymich 
dzeń ministerstwa handln dla spraw kolejowych, że |ilościach i wylęgły się pod wpływem promieni sło- 
burmistrzowi Krosna, drowi Augustowi Lew akow-|necznych; teraz więc już ludność tępi gąsienice, 
skiemu pozwolono na przedsięwzięcie technicznych | które równie żarłoczne, jak wykłuta szarańcza, ni- 
przedwstępnych robót, czego nie oszczędzają. Szarańczę miażdżono ciężkie- 
Oszustwo. W jednym z kantorów wymiany pie- |mi walcami, do niszczenia gąsienio zaś używają ró 
niędzy w Krakowie zakwestyonowano 9 sztuk stał-|żnych środków. I tak n. p. kopią doły na */g me- 
szowanych losów krakowskich, Śledztwo prowadzi | tra głębokie, 25 em. szerokie i 1 metr długie, do 
dyrekcya policyi, a eprawcy mają się już znajdować | których ośmin lnb dziewięciu ludzi spędza lub zau. 
w rękach sprawiedliwości. Bliższych szczegółów | wa młode owady. Skoro tylko dół jest napełniony, 
Wobec teczącego Bię Śledztwa nie możemy na teraz|jeden z mężczyzn zdeptujo jego zawartość nogami, 
podać do wiadomości. poczem otwór dołn zostaje zasypany ziemią. Wrząca 
Wystawa przyrodniczo - lekarska w Krakowie | woda, rozlawana dzbanami, okazała się również bar- 
nie jest zbyt licznie zwigdzaną, jakoby ze względów, j dzo skuteczną w tępienin owadu i jest niewątpliwie 
iż znajdują się na niej przedmioty obrażające przy- | najtańszym Środkiem przeciw tej pladze. 
zwoitość, Taka wersya, jak nam donoszą, krążyć ma| Ogrody zoologiczne. Cena dzikich zwierząt i ko 
pomiędzy naszemi paniami. Obowiązek nakazuje sta-|szta ich utrzymania stały się obecnie przedmiotem 
nowczo zaprzeczyć, aby wystawa miała grzeszyć | żywej dyskusyi w pismach przyrodniczych francu- 
przeciw obyczajności. Niezawodnie, iż uajwiększą | skich, ntyskujących ua nader szczupłą dotacyę pa- 
korzyść ze zwidzania wystawy odnosić mogą osoby | ryskiego ogrodn zoologicznego, który uiegdyś był 
dojrzałe, lecz stanowczo nie zuajdujemy na niej nie | najpierwszym w Kuropie, przodując bogactwem oka- 
niewłaściwego dla ogółu zwidzających i nie obra-|zów i wzorowem urządzeniem, a dziś przez inne 
żającego uczucie poważnie pojmowanej wstydliweści. |prześcigniony został, A jednak bywają dni, w któ- 
Do zdrojowisk krajowych dla urządzania kon- |rych liczba zwidzających go dochodzi do 60.000 
certów wyjechały panua Józefina Sziezygier, osób. Wstęp jest zawsze bezpłatay, więc frekwencya 
Zaang śpiówaczka koloraturowa, artystka opery war- | nie umniejsza kosztów utrzymania, które WynOBZĄ 
S3awskiej i panna Marya Wąsowska, utalento | 77.000 franków. W tej sumie mieści Bię 45.000 
wana pianistka. Pierwszym etapem artystycznej wy-|na żywność, s 4000 ua kupuo nowych okazów. 
cieczki będzie Rabka. Ta ostatnia kwota jest, wedle sprawozdania złożo- 
W parku krakowskim jntro i w niedzielę od-|nego przez dyrektora zakładu, p. Milne-Kdvards, 
bywać się będą koncerty orkiestr wojskowy h. Po-| śmiesznie małą w porównaniu z dotacyą innych 
czątek o godziuie 4 po południu. muzeów. Londyńskie na zakup zwierząt wydaje co 
Zaznaczyć można niskie ceoy opłat za wejście |roku około 40 do 50 tysięcy. Tuaczej być nie mo- 
starsi płacą 10 ct., dzieci 5 ct. żə, skoro piękuy egzemplarz tygrysa kosztuje 4000 
Do litościwych serc odnosimy się Z prośbą o|frauków, lew 6000, girafa 10.000, słoń 12.000, a 
pomoe dla wdowy po zmarłym wczoraj urzędni- | hipopotam 30.009 franków” 


ku rządowym, obarezonej sześciorgiem Woń kwietow. Z postrześch i degwiudezi i. Re- 
dzieci, a pozostałej bez wszelkich środków do ży-| gola ukazuje się, juk donosi Wesechświnć, że / 

cia, nawet bez funduszów na pogrzeb męża niezbę. |tło wywiera wsływ Vezpoścedut i pośredni aa wy- 
dnych Sadzimy, iż wszelkie słowa zachęty będą |twarzanie się ołejkow eteryczugch i ich ulatniani 


zbytecznemi t że każdy sam odeznć zdoła niedolę i| Kwiaty, które pachną bezustannie, jak rezada, -do- 
potrzebę przyjścia chociaż z chwilową pomocą stro- | znają pod wpływem światła i ciepła jedynie tylko 
skanej i nieszczęśliwej rodzinie. Na opędzenie pierw- | wzmożenia woni, która w ciemności słabnie, ale nią 
szych potrzeb pogrzebu złożyli dotąd pp. dr. J |astaje. Jeżeli roślina taka, n. p. rezeda, zostaje w 
baudrowski 15 złr, prof. E Bandrowski 5 złr. | całości zaciemniona, wtedy kwiaty wonne „powstają 
dr. Fr. Baudrowski 3 złr, dyrektor Rotter 10 złr., | 2 tych tylko pączków, które już poprzednio w do- 
prof. L Krókowski 50 -et., prof. J. Zawiejski 1 złr. syć znacznym stopnin rozwinięte były, kwiaty inne 
W zbieraniu dalszych składek administracya nasze- nie posiadają woni; gdy jednak kwiatostany tylko 
Ko dziennika najchętniej pośredniczyć będzie poddaue są zaćmieniu, pachną wszystkie kwiaty 

Z uniwersytetu iwowskiego. P. Franciszek Maj- |Inne rośliny otwierają swe “kwiaty i wyziewają woń 
chrowioz, rodem z Kałusza, profesor gimnazynm w |tylko w nocy. I te wszakże rośliny, gdy są stale 
Stanisławowie, otrzymał na nniweraytecie lwowskim | zaciemnione, tracą woń swoją po pewnym czasie, a 
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Stopień doktora filozofii. 

Ruch wychodźczy. Policya tutejsza zatrzymała 
14 rosyjskich żydów, którzy przybyli celem pozo- 
stania w Krakowie. Wszyscy oni nie posiadają ża- 
dnych fuoduszów, ani legitymacyjnych dowodów. 

Zmarli. Seweryn Bielawski, adjunkt podatkowy, 
zmarł w Krakowie w 49 roku życia. 

Agnieszka z Bellich Penot, właścicielka dóbr, 
zmarła w Krakowie w 70 roku ż sia. 

Honorowe obywatelstwo nad_ła Rada gminna 
m Lubaczowa bornistrzowi p. Igoacemu Szydłow - 
skiemu w uznaniu zasług dla dobra gminy położo 
Bych, 

_ Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludowych rozpocznie się przed komisyą egzamina- 
cyjną w Rzeszowie w dniu 21 września b. r. 

Budydaci i kandydatki, chcący składać egzamin, 
itaja należycie ndokumeutowane podania t.j. ZA0pa- 
trzone: a) w metrykę urodzenia, b) świadectwo doj- 
rzałości , e) dowód odbytej uajmniej dwuletniej pra- 


p! 
ktyki przy szkole publicznej, lab prawo publiczności 
posiadającej — przedłożyć dyrekcyi za pośredni- 
ctwem przełożonej Rady szkolnej okręgowej najdalej 
Po dzień 14 września b. r. Podania później nade- 
Stane uwzględnione nie będą. l 

Co się z tem stało? Czytam; w wydawanej W 
Czerniowcach Gasecie Polskiej. | zed dwoma laty 

olacy tutejsi wystosowali prośb' o zaprowadzeBie 
W ezerniowieckiej szkole realnej nadobowiązkowej 
Dauki języka polskiego, jak to wię praktykuje w 
czern, gimnazyum. Petycya, wędrniąo zwolna po roz- 
majtych instytucyach, ostatecznie : siała być przedło- 
Żoną ministerstwu cŚwiaty z przychylnym wnioskiem 
rajowej Rady szkolnej. Co się „dalej stało z tym 
„kawałkieme — żadna miarą nie możemy się do- 
wiedzieć A „kawalek“ to dla ] olaków bnkowiń- 
skich pierwszorzędnej doniosłości. Może kto iuny bę- 
dzie szezęśliwszym w poszukiwan ch. Za uwiado 
mienie nas © wyniku będziemy bardzo obowiązani. 
Dodać należy, że szkoła realna w roku ubiegłym 
liczyła: 229 Niemców (między tymi 154 izraelitów), 
25 Rumunów, 17 Rusinów, a 84 Polaków. 

Z Pesztu donoszą, iż sądy tamtejsze skazałyjprzed 
Liejakim czasem Iwana Baderowsziego, Rosyanina, 
na kilkumiesięczne więzienie, a następnie wydanie 
władzom rosyjskim. Sąd wyższy zniósł orzeczeDi» 
to do wydania delikwenta, albowiem wykazał on, że 
Jako nihilista został skazany roi na karę Śmierci, 
której uniknął tylko przez ucieczsę. 

"BH ETid Gadia Lwowska otrzymała 
nastepujacy- telegram: „Pewien wł sclanin z Galicyi, 


Pies wściekły pokąsał we Lwowie pod l. 4 
Przy ulicy Žródlanej cztery osoby. Najpierw rzucił 
się na swego pana Michała Terłaka i pokaleczył 
Bo, a następnie, gdy „na krzyk przybiegli na pomoc 
Jndzie mieszkający w tym domu, pies porzuci} swą 
ofiarę g rznoił się na stróża domn Antoniego Ją- 
remka, na córkę dozorcy więzień Kazimirę Szozer- 
ek}. tudzież ma terminatora kołodziejskiego Józefa 
Postojka i pokasał ich. Pokąsanych odesłał komisa- 
ryat do dra Tatarczucha, który powypalał im rany 
en żelazem, Psa zabrał rakarz. Jestto już 
a oe „pojawienia się psa wściekłego we 

Wowie, gdyż przed kilku dniami zabito jednego w 
a kościoła úw, Mikołajs. Magistrat zarządził 
fr Tgiczne środki dla zapobieżenia dalszym nieszczę- 

'Wym wypadkom. 

Zarańcza. Ostatnie wiadomości o Szarańczy w 


Aigieryi brzmią nieco pPomyślniej, gdyż jest nadzie- 


Don bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 
= Kraków, Hya ynek główny linia A — B, 


jak się okazało, wraz z zawartością mączki; gdy 
wystawiano je znów na światło, znowo wytwarzała 
się mączku i zapach wracał, Oprócz światła , także 
i oddychanie ma tu wpływ stanowczy. Nyeterinia, 
zamknięta w uaczynin napełnionem tlenem, zacho: 
wywała się normalnie; w wodorze kwiaty nie otwie- 
rały się zgoła i zapachu mie posiadały, Otwieranie 
się kwiatów schodzi się w ogólności z rozwijaniem 
się ich zapachu, zależuość ta wszakże nie jest ko- 
nieczpą. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Nowe książki: Stoń:e, zbiór nowel i szki- 
ców Zygmunta Niedźwieckiegn ukazał się w druku 
czcionkami drukarni Związkowej. i 

— Henryk Ibsen porzuca dotychczasowe swe 
miejsce zamieszkania, Monachium, zamierzając czas 
Jakiś przepędzić w swej półnoanej ojczyźnie. Udał 
się on w tych dniach okrętem do Christianii, a 
stamtąd podejmie podróż kn północy Norwegii, po- 
czem zamieszka w jednej z dnńskich nadmorskich 
miejscowości kąpielowych. Po powrocie osiedlić się 
"amierza znakomity dramaturg stale w Dreźnie. 


Z zz 


Dział ekonomiczny. 


Ministerstwo handlu zarządziło , iż urząd po- 
cstowy" w Wysowej (powiat gorlicki), który dotąd 
funkcyonował tylko w lecie, funkcyonować będzie 
bez przerwy jako stały urząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności, Okręg doręczeń tego urzędu po- 


cztowego Btanowić będą mn; „aR 15 
rhnarka i Hańczowa, + miejscowości : Wysowa, Blo 


Zjazd przedstawicieli 


kolei żelaznych. Nieba: 
wem, jak donoszą dzienniki R ski: odbyć się 


ma w Petersburgu zjazd przedstawicieli kolei, skie- 
rowanych ku granicy austrygekiej, w którym przyj 
mą także udział reprezentanci kolei austryackich. 
Zjazd ma na celu poroznimisnie się w kwestyi mig- 
dzynarodowej komunikacyi towarowej, wobec zmie- 
niepych warunków, skutkiem wydania nowej taryfy 
ełowej. | 
Zarząd wojskowy zakupić ma zwyczajem ku 
pieckiim 8,000 cetu. metr. siana dla wojskowego ma 
gazynu prowiantowego w Rzeszowie. Oferty pisemne 
wnieść należy najdalej 25 sierpnia b. r. o godz. 10 
rano do intendentury 10 korpusu w Przemyślu. 
Akademia rolnicza w Puławach (Nowej Ale 
ksandryi). W tych dniach nadeszła z Petersburga 
wiadomość, że sprawa powstania w Puławach aka- 
demii rolniczej, w miejsce dotychczasowego iastytu- 
tu, Stanowezo już w sferach właściwych zdeecydo 
wang została. Akademia, na wzór piotrowskiej w 
Moskwie, powstanie w roku przyszłym, bieżący bo. 
wiem przeznaczony jest dla dekończenia całkowite. 
go kuren dla pozostałych stucentów ostatniego wy- 


działu. 


iła produkcya soli w Galicyi 106.059 
cetn. metr. sprzedał zaś 2 zapasów 104.255 eetn. 
metr, W tym samym miesiącn r. 1890 Wynosiła 
produkcya 108.883 cetn. metr., Sprzedaż zaś z za 
pasów 97197 ceto. metr. Z porównania wypływa, 
iż w miesiącu majo r. 1891 wyprodukowano 0 2.824 
cetn. metr. mniej, Sprzedano zaś 0 / 058 cetn, metr. 
więcej, niż w tym Samym miesiącu r. 1890, 
Wyrób wódki w Galicyi. W miesiąc maju 
roku 189] w 331 gorzelniach wywarzono ogółem 
2,695.359 do wyrob | 
Największa ilość gorzelni była w ruchu w powiecie 
brodzkim 84 (656.578 stopni alkoholu), tarnopol- 
skim 76 (677.258), kołomyjskim 43 (485.719), 


r, 1891 wyBo8 


Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu maju|4 


u oznajmionych stopni alkoholu, | 4*/ 


NOWA RETFORKHA. 


Nr. 167 3 


przemyskim 26 (176.885), stanisławowskim 24 
(252.160), lwowskim 15 (169.500), rzeszowskim 
15 (57.458), krakowskim 14 (57.037), tarnowskim 
14 (58.104), sanockim 11 (55.530), samborsk'm 5 
(45.700), nowosądeckim 4 (7.430). 

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącn maju roku 
1891 ogółem było w ruchu 147 browarów, w któ- 
rych wywarzono 82 043 hektolitrów piwa. Najwię- 
cej browarów, bo 19, było w rnehn w powiecie 
brodzkim , gdzie wywarzono 6.356 hekt. piwa, na- 
stępnie w powiecie rzeszuwskim 19 (5.925 hekt.). 
tarnopolskim 17 (6001), przemyskim 13 (6 895), 
krakowskim 11 (5.030), stanisławowskim 11 (5181), 
sanockim 10 (3.991), nowosądeckim 9 (4.358), 
lwowskim 8 (11.890), taruowskim 8 (11800), 
samborskim 7 (3.226), kołomyjskim 6 (2.500), 
w mieście Lwowie 5 (12.880), w mieście Krakowie 
4 (4.184 hekt.). 
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Npostrzeżenia meteorelogiezne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, duia 24 lipa, 


wogoruj | dziś | dziś 

4. 10 wga 8 ranolg. 2 pop. 

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 


Kierunek i moc wiatru | 
(0 = olsza, 10 burs) ESR1 | R1 | 


743 na 743 1mm 741-5 mm 


|-+2002 41895 +2703 


SE 1 


Wilgotność względna 
_ (w odsetkach) | 
Staa nieba 
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Uwagi: Od czagn do czasu nieznaczny deszcz. 


Telegramy „Nowej Reformy: 
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i 84% | 854 54% 
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alasse „Nata Reformy.) 


Ag 
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Wioüen, Kt iper We, 
iw być mają w połowie ; | WL. | 

Lauda naństwa obradować ms rów nóGua | 
śnie z delegacyami, ponieważ wysokość współ. | 
nego budżete zależeć będzie od uchwały deleo% 
cyj: nadto wyczekuje na załatwienie traktat han- 

owy z Niemcami. budźet na rok 1892 nie bę- 
dzie w tym roku przez Radę państwa zalatwio- 


JAn y Í 


ny, komisya budżetowa rozpocznie swą czynność 
w styczniu. 
, Obiega tutaj pogłoska, że w najbliższym cza- 
sie zajść mają zmiany w składzie gabi- 
netu Taaifego. 


(Telegramy Biur: korespondencyjńego.) 


Wiedeń, 24 lipca. Z powodu 50-letniego jubi- 
leuszu kapłaństwa, które dzisiaj obchodzi Ange- 
rer, nadesłano jubilatowi bardzo wiele listów i 
depesz z życzeniami, a między innemi arcyksiążę ! 
Wilhelm, Reiner, Leopold, prezydent ministrów 
Taaffe i wielu innych dosojników wojskowych 
cywilnych i duchownych. 

Praga, 24 lipca. Dwaj uczniowie ze szkół śre- 
dnich i dwaj terminatorzy, którzy dopuścili się 
wybryków podczas przybycia Polaków do Pragi, 
skazani zostali w drodze policyjnej na dwa dni 
aresztu. 

Budapeszt, 23 lipca (Z ;ejmu węgierskiego.) 

Poseł Beoethy zawiadomił Izbę poselską w, 
imieniu wszystkiech posłów pozycyjnych o wy-| 
padku pogwałceenia nietykalności poselskiej i zwra-! 
cając uwagę na sprawę Ugiona £ Uzejala- 
e em, oświadczył, iż znajduj to pożałowania go- 
dnem. że poseł pozbawiony stał prawa niety- 
kalności ze strony przedstawiciela władzy woj. 
skowej. 

Prezes ministrów Szapary odparł na to, że 
nie chce wchodzić w merstuł* Sprawy i przesą- 
dzać, czy zachodzi w tym ¥ypaduu uchybienie 
prawom nietykalności poselskie) i nie chee na- 
śladować Beoethy'ego, który 7% Sprawę czysto- 
osobistą składa odpowiedziałsość na cała korpo- 
racyę. Zresztą sprawa ta, zgodnie z regulaminem, 
powinna być, zdaniem ministra, bez dyskusyi 
przekazana komisyi dla spraw 0 nietykalności 
poselskiej. 

Po tem oświadczeniu Izbs uchwaliła odesłać 
zmianę do komisyj. s 

Budapeszt, 24 lipca. Odbył Się pojedynek na 
pistolety między deputowanymi Szecsoedym i 
Pazmandym ze skrajnej lewicy. WT anag 
się trzykrotnie dali do siebie RE abe PEN 
że nie został ranny. Przyczynę% pojedynku — 080 
biste nieporozumienie. 
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Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty Za- 
graniczne i mow s ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy. 
stniejszemi warunkami 


listy zastawne, 


E 


-e upa o — — 


(lic. K. apez. ral. Banku bipoleczne00 


kupuje i REY pod najkorzystniejszymi warunkami kraj 
losy, monety, wy 


| „Luxemburg, 24 lipca. Wśród radosnych okrzy- | Stambułow oświadczył w Tirnowie, że jeżeli Buł- 
ków ludu, w obecności ciała dyplomatycznego i|garya tego roku nie ogłosi niezależności, to on 
200 stowarzyszeń odbył się uroczysty wjazd pa-|cofnie się od życia politycznego, jest zupełnie 
ry wielko-książęcej i wielkiego księcia następcy | bezpodstawna, ponieważ Stambułow jeszcze do 
tronu do miasta. Na granicy miejskiej powitały | Tirmowa nie przyjechał? Bułgarya teraz wcale 
ich władze miejskie z burmistrzem na czele.  |nie myśli o ogłoszeniu niezawisłości, ale pracuje 
Paryż, 24 lipea. Minister wojny wyznaczył ko- [obecnie nad rozwojem ekonomicznym kraju i nad 
misyę z trzech członków złożoną, celem śled-|zawiązaniem jak najserdeczniejszych, przyjaznych 
czego zbadania, o ile był wmięszany generał |stosunków z Turcyy. i jy* 
Ladvoćat w sprawę zdradzenia tajemnicy meli-| Londyn, 24 lipca. Sekretarz stanu Fergus- 
nitowej. son oświadczył w Izbie gmin, że nazajutrz po 
Vichy, 24 lipca. Stan zdrowia Dom Pedra w|wybuchu rozruchów przeciwko cudzoziemcom 
ogóle zadowalniający. Wstaje on już z łóżka i|w Chinach znalazło się na rzece Yangisekiang 
wkrótce będzie mógł wychodzić na powietrze |9 zagranicznych okrętów wojennych w pobliżu 
Rzym, 2t lipca. Opinion: donosi, że na wezo- | Shanghai. Rząd chiński, poważnie zapatrując się 
rajszej radzie ministrów Luzatti w porozumie-|na sytuacyę, zarządził natychmiastowe środki, 
niu z kolegami zreasumował oszczędności, jakie | przyrzekł ukarać wiunych i zdegradował kilku 
zaprowadzić należy celem zapewnienia równo- | mandarynów. 
wagi budżelu za rok 1592/93. Dublin, 24 lipca. Pod przewodnictwem P ar- 
Rudini oświądezył, iż rada ministrów zba-|nella zgromadziła się liga narodowa i 
dała i przyjęła projektowane reformy ekonomi- | przyjęła program radykalny, który stawia sobie 
czne, socyalne i administracyjne, jakie mają być|za zadanie: reformę ustaw agrarnych, zaprowa- 
przeprowadzone na zasadach szeroko pojętej de- |dzeuie powszechnego prawa głosowania, przywró- 


„| centralizacyi. Szezegółowem  rozpatrzeniem od- | cenie ezynszowników, wygnanych z ferm i bez- 


nośnych przedłożeń zajmie się rada ministrów wagłędny samorząd. 
we wrześniu. arnel] oświadczył, Sas -a 
Neapol, 24 lipca Pungolo ogłasza treść arty- | projekt Bałfo u! a” D heagan Jost papierać 
kułu, napisanego i podpisanego przez Crispiego, |lokalnym dla Irlandyi. Healy także popierać 
jaki w Contemporary Review ukazać się miał 1| będzie ten projekt. 
sierpnia p. tt „Włochy, Francya i Papie-| Kair, 24 lipca. Pożar w pałacu Abidine zo- 
stwo“, Artykuł zwrócony jest głównie przeciwko Į stał ngaszony. (Główna sala pałacu, harem, me- 
prasie francuskiej i zawiera oświadczenie, że kwe |ble i sprzęty srebrne uratowano od ognia. 
stye sporne między Włocham a Watykanem 
zmusiły rząd włoski do przyłączenia się do 
trójprzymierza: nadto chciał się rząd włoski za- 
bezpieczyć przeciw interwencji Fiancyi na ko 
rzyść papieża. Artykuł kończy się wezwaniem do 
przywrócenia zgody między Włochami a Fran- 
e 


Kursa telegraficzne. 
Ma giezdzie wiocdeńmikite] 


FR w wal 
ausir., | 


dnia 24 lipca 1891 roku. 


J% 
Petersburg, 24 lipe. Francuska eskadra przy- 


była wczoraj w południe do Kronszłtadtu. Przy- Zjednoczony dług w papierach . | 92 | 75 
jete ją z wielkim entuzyazmem. Carnot po- Zjednoczony diug w srebrze m. i 93] 50 
lecił, jak doniesiono tutaj z Paryża, zwrócić Ro- Austryacka renta złota „|| 75 
syi dwie kościelne chorągwie, które w czasie 5% ausiryacka renta (marcowa) 103 25 
wojny krymskiej z kościoła greckiego W Kupato- Akoya banku austro-wępierskiego . 1025 is 
ryi zostały zabrane Chorągwie te dotychczas by- Akcye kredytowe sg". 298 | 75 
ły pracchowvwane w Notre-Dame. Arcybiskup „Noe z 117185 
PAAR zeodżii na wydanie chorągwi. o . F d per w IP ers 

Potorsburj. 24 ipea TNa przyjęcie i powita- |20-to frankówki za sztukę Bl3 
ie-<gkadry franeuskiej ustawiono 12 okrętów Dukaty austryackia . ME || 5, 59 
waiennven i $ łodzie torpedowe w wielkiej przy- | Banknoty bauku niemiec. za 100 m.]| 57h 85 


sti krowształzkiej, oraz 4 okręty woienne W | zz wzw 


małej puzystawi. Ukiota i ee mielo «: uaniale N HN - 
przyozdobione. Setki parowców wyjecuuu z Pe Odpow ie1zia.ny Redaktor- 
* |tersburza do Kronszładin na powanie oszadryi | jyiehkał Konopiński. 


francuskiej, 

Kronsztadt, 24 lipca Gdy wczoraj eskadra 
fraucuską ukazała się na widnokręgu, otoczon 
została natychmiast paroweami o flagach rosy, 
skich i francuskich i powitana okrzykami: Hur- 
ra! Vive la Franc’! Muzyka zagrała marsylian- 
kę. Gdy z okrętu francuskiego „Lurcouf* wywie- 
szono flagę rosyjską zagrzmiały z obu stron sál- 
wy powitalne Załoga statków rosyjskich witała 
gości okrzykami: Hurra! Około godziny 1 ZA- 
rzuciła eskadra francuska kotwicę naprzeciw e- 3 
skadry rosyjskiej. - : Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskuisk 

Kronstaut, 24 lipca. Admirał rosyjski Skr y- złege trawienia i zatkauia cierpią na wsdęcia, bóle 
dłow wyjechał naprzeciwko eskadry francuskiej | głowy, brak apetytu i inne dolegliwości, zupełnie 
na statku „Onega“, udał się na statek admiral- | wyleezą się używając prawdziwych Selfiickich 
ski „Marengo“ powitał admirała francuskiego | prgszków Molla. Cena pudełka 1 złr. 

p. Gervais, iinieniem wielkiego księcia Aleksego |  Godziennie rozsyła za pobraniem pooztowóm A. 
Deputacya, złożona z reprezentantów prasy i arty- | MOLI, aptekarz i o. k. dostawca nadworny. Wie- 
stów, przyjęła p. Gervais chlebem i solą. „,|deń, Tuchlaaben Nr, 9. Uprasza stę w składach 

Petersburg, 24 lipca. Wczoraj dano na cześć materyałów w aptekach i handlaeh na prowinoji, 
oficerów eskadry francuskiej wielki |żądąć wyrażnie preparatów Molia z marką 0- 
obiad, w którym wzięli udział: Wielki |chronną i podpisem. . Główne składy w Galioyi 
książę Aleksy, admirał Gervais, komen-j| znajdują się u firm podanych w części inseraiozej 
danci okrętów francuskich, minister spraw wew- | gzjsiejszego numeru na "statniej stronnicy. (207) 


nętrznych, pomocnik ministra Spraw zagranicz- 
ooe EE wi ZZ 


nych Szyszkin, ambasador francuski j wielu = 
oficerów marynarki rosyjskiej i cywilnych dostoj- Objąłem Zakład dentystyczny po $. p. docencie 
ników. grówać Goeblu przy placa WW. Świętych, 1. 10, I piętro. 

Ambasador Laboulaye wzniósł toast na|Qgqział techniczny zostaje pod ‘kierunkiem p. 
cześć cara, a wielki książę Aleksy wzniósł Lemparta, długoletniego zastępcy $. p. docenia 
toast na cześć prezydenta Carnota i|Goębia, w czasie jego słabości. — Zakład zostal 
walecznej eskadry francuskie]. „ |otwarty z dniem 1 kwietnia 1891 roku. i 

Petersburg, 24 lipca. Dzienniki zamieszczają Dr. med. Jan Starachowicz 
powitalne artykuły z powodu przybycia francu- dentysta 
skiej eskadry, co jest dowodem przyjaznych sto- 
sunków, istniejących między temi dwoma pan- 
stwami. Nowoje Wremia pisze, że połączenie c- GG 
skadry francuskiej i rosyjskiej na wodach Fin- „ML >g S I“ in 
landyi jest wspaniałą odpowiedzią Franeyi i Ro- | czasopismo literackie Ehojoraj powi pior p 
syi na międzynarodową politykę, a w szczegól-| dodatkiem po cenie zniżonej tylco sia „PEAR 
ności na przyjęcie eskadry angielskiej w Rjece i ratorów N. Reformy : in! 
Wenecyi. Pełersb. Zig. zaznacza, że związek nar] W Krakowie 1 sr. 80 ot. kwarta nie, 
turalny tych obu państw dowodzi, że Rosya obe-| Na prowincji i złr. 50 ct. kwartalnie, 
cnie nie obawia się nikogo. 

Sofia, 24 lipca. Agence bulcanique donosi, że 
wiadomość, zamieszczona w Temps 4 Sofii, jakoby 


Wyuawea. DODF. Lesktw Boroński. 
a 

ł Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak: 
cyl, która też żadnej odpowiedzialność! za nią 


nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 
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w Krakowie, Rynek |. 
86. Zlecenia z prowincy! 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 
wizyi. 
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| owe i zagraniczne papiery, akcye, 
miania wszelkia kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineył 
wrotną pocztą kosadoliozenla -prowisy.. 
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4 Nr. 167. 


NOWA R 


otóżocUORARSKA Ksiegarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


„SŁOŃCE! 


zbiór noweli szkiców 
Zygmunta Niedżwieckiego 
wyszedł z druku i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach po cenie 1 złr. 
20 et., z przesyłką 1 zlr. 25 cut. 


Główny skład w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego. 1813 1 16 


E E LE E EE Ea iA 
Doświadczone sekreta 


smażenia konfituri soków, oraz ro- 
bienia konserw, kompotów, kres 
mów i galaret owocowych zabrane 
przez 
Florentymę i Wande 
(autorki „Kucharki polskiej“). 
Wydanie trzecie znacznie pomnożone. 
Cena 50 cent. 

Po przesłaniu sa przekazem kwoty 56 cnt, 
uskutecznia się przesyłkę franco. 1814 1 2 
Drukarnia 
W. AAanieckiego 
we Lwowie, Kopernika. L. 7. 


Majątek, 1082 morgów, z budynkami mu- 
rowanemi, oddalony 1'/, od Tarnowa, jest a po- 
wodu stosunków familijnych do sprzedania. 

Kamienica dwupiętrowa, przy Ul 
Floryańskiej w Krakowie, za cenę 85.00) ztr. 
do sprzedania- | 

Majątek, w powiecie Liimauowskiy, skła- 
dający się z esterech folwarków 1432 morgów, 
jest za cene 220.600 zir. do sprzedania. 

Młym wodny, o pięciu kamie- 
niach, w okolicy Bochni, wraz z gruntem, 
jest do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w Biurze W. Świ- 
181210 


derskiego w Tarnowie. 
dnin 20 lipca jadącenu nocnym 
pociągiem z Krakowa do Sta- 
rego Sącza zabrano (przez pomyłkę 


kosz z rzeczami 


a dano inuy tejże samej wielkości. 

Pomyłkę tę można gprostować w Szcza 
wnicy W domu Wgo Langforta (da- 
wniej Kredy , w mieszkaniu Nr. 
111 ia. 1815 18 


Szczęście do ropy 


mający wiertaczekierownik . sumienny, 
pracowity, ostrożny, 4 kilkoletnią praktyką, do- 
brem świadectweni. poszuku,e odpowiedniego 
miejsca, najchętniej w nowo powstającej kope” 

„Bliższa wiadomość: Wny Kwaolńe*" „uczta 
Równe «bok Dukli. Isie 13 


Wojna nowa z Rumunia. 


wreszeie ukoficzona. 

Otwierają się na nowo obów zródła 
wzajomnych stosunżów handlowych. Kto 
zamierza korzystżć © vóecnej sytuacji, 
a nie hce się nara «c ma zapłacenie 
frycowege, niech się poeintor- 
muje uan w każdej miejsco- 
wosci Rumunii doświadczo- 
mych, sumaiemaystemuxrowzowza- 
demtów, jestem zatem w możności ud i - 
lié dokładnych wiarogodnych informacyj 
o kaźdej firmie Rumuuii. Tska 
informacya kosztuje 1 złr. 50 ct., w abo- 
namencie taniej. Mogę także podać spisy 
firm rumuńskich każdej gałęzi handlowej. 
Polecam smnałeunych agentów, 
spedyterów it. p. Wskazuję artye 
kuły, jakie się. kwalifikują do wysłania 
tam, lub do sprowadzania stamtąd do 
nas. Podaję w końcu sposoby, jak mo- 
Żna najkorzystniej załatwić interesa z ku- 
pecami rumuńskiemj, 


Hieronim Weiss 


w Krakowie 18092 10 
koncesyonowane Biuro informacyjne 0 
stosunkach kredytowych handlowych 

firm (jedyne w kraju). 


PŁÓTNA 


od grubszych do najcieńszych web, dymy, 

płótna żaglowe na letnie ubrania i libe- 

ryjne, ręczniki , chustki do nosa, płótno 

grube półbielone, drelichy, ścierki, bieli- 

znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 

wyroby tkackie, czysto lniane , tylko w 
dobrym gatunku poleca 


Wł. GON E T, 
w Korczynie p. Korczyna. 


Cenniki i próbki franco. 
Odsyłki uskutecznia się sumiennie, wy- 
mieniając lub nazad przyjmując, coby się 
nie podobało. 1716 6 V 


BULION 


7 złr. 50 et, 


Nr. 00, z trufami kilogr. 
Nr. L wyborny kilogr 6 złr. 50 et. 
Nr. II, doskonały kilogr. 5 złr. 50 et. 
Bulion z samych kur i jasny 
podkowa pół kilogr . . . 4 złr. 90 ct. 
Ekstrakt mięsny w puszkach jak Liebieg: 
puszka 1 kilo. 7 złr. 50 ct., puszka 1, kilo 


3 złr., puszka na próbę 1 złr, 
Bryndza górska, doskonała, 


5 kilogr. 8 złr. 28 
Wszystko o fe mdai 


aprzedaja Zarząd 
poczta Brzeżany. 


Lok 


żonaty, bezdzietny , a chlubnemi éwiadactwami, 
liczy lat 25, katolik, szaką we dworza bosady 
lokaja iub leśnego, na ordynaryę, od 1 
września 1891 r- Ktoby potrzebował Taogy 
się zgłosić pod adresem : Wojciech Brej, 
lokaj, w Cieklinie p Deubowjec. 1776 2 6 


PIASZCZE umowe 


męskie i damskie 
w wielkim wyborze 
po eeDach fabrycznych poleca 


Kazimiery Matezyńskiej, 
Dworu Kapszym ost 
1442 15 20 


Rynek, A—R, 37. 1318 23 0 


Z drukarni Związkowój w Krakowie. 


5 
5 
2 
2 


3.08 , â 4 
7.09 rano pociąg pospieszny 
KH rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej K. Ludwika] | 


Sk rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 


9.39 wieczór 


e55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoenaj 
155 


SE przed połud. pociąg osobowy do Podgórza- Bonarki | 


10.37 
11.14 


&1l , n n on do Pedgórza-Płaszowa t donia , Żywca, Bielska, Stryj 
$4.13 , 3 n ma do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza. 
7.10 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Płaszowa 

o a „ do Krakowa [kolej K. L.] \ Z Mszany Dolnej. 

8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonurki sę M 
TA k p = w w do Po sgórza-Płaszowa l 5 Oswigcimna ES 4 
988 >  .„  pośpiesz. do Krakowa jkojej K. Ludwika] | r asar ona "owa, 


"AK w necy pociąg osobowy do Orłowa, Koszyę, 
9.57 


12.15 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa, Jasła, Orłowa. 
2.23 n ń 
11-12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego S Stryja, (Ch 

740 ksr pociąg Pociąg yz U o Nącza, Stryj Yfywa., 


negazyn W. Krzytztoftwi6za W Krakowe | aoina owy w formace kpeśy Jest wetug zegara paszteskeg 


otrzymała na skład główny nowe dzieło: 


Stanisława hr. Tarnowskiego 


Z doświadczeń i rozmyślań 


napisane z powodu 


25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego''. 1695 5 0 

Treść: Nasze położenie polityczne: Stapowisko w Europie, Stosu- 

nek do Rosyi, Prus i Austryi. — Opinie i stronnictwa: W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia i skłon- 
nosei polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha- 
tach, — Usposobienia religijne: W ciągu wieke, w chwili obecnej, Nic- 
które środki obrony. — Niekióre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie ducha, 
Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowanie, Brak miary, Brak odwagi. — 
Wnioski i przestrogi: Dobre i złe znaki, Kilka pewników politycznych. 


Cena 2 złr. 40 ct., w ozdobnej oprawie 3 zir. 


H. Nestle mączka dla dzieci. i 


25-letni S$ skutek. 
32 odznaczeń == 3 Liczne | 


między temi 


Swiadeetwa 


12 dyplomów honorowych £ pierwszorzędnych 
lekarzy. 


14 złotych medali, l 
Znak fabryczny. 1:06 5 5 


| Kupołny sroczmic pokyvyomy Ala matych dziðoL 
m Nie należy brać za jedno z wielokrotnie zachwalanemi różnemi gatunkami mleka. il 
Zastępuje niedostatek mleka matczynego, ułatwia odzwyczajenie , łatwo i zupełnie 
strawne, dlatego też poleca się dorosłym w clerpieniaah Żołądka jako środek pożywezy. 
M$ Puszka 90 centów. "TĘ 
Htenryka Nestle zgęszozone mleko. 


NG” Puszka 50 ct. "PE 


Składy w Krakowie mają aptekarze: W. Redyk, A Siedlecki, E. Stockmar, J. Trau- 
czyński, K, Wiszniewski, K, Wilezyński i wszystkie apteki i składy apteczne w Galicyl 


Oskara Gierk'ego 


przy ulicy Dietla. s 
Codziennie wieczór © godztni- % 


brylantowe Przedstawienie 


w kedde miańgiele i $wigto dwa Przedstawienia, 


A 


Portie luxo o godz. 4', popołudniu, II-go o 5 wiec™ór, 
32 rya. Nowy progiaiu. ILL Serya. 
| igra w 'djwch z wspaniałym pogrzebem cesarzowej Archimid Bamio. 


lI. Bitwa pud Flewną, szturm na reduty Griwieza i pojimanie Osmana baszy i jego aimii. 
fil Mr. Kolter, skoczek na wyprężonej linie, nowi automatyczni sztukmistrze i humorysty- 
ozna produkcya, h 
IV. Bawarski oddział obrazów : samki królewskie, wspaniałe pałace nieboszczyka króla Lu- 
dwika II w nadzwyczaj artystycznem wykonaniu. 
Kasa otwarta o godz. 7, początek o godz. 8 wieczór. — Sprzedaż biletów od godziny 10 
rano do wieózora w kasie teatralnej, — Orkiestra wojskowa o. i k. 13 pułku piechoty. 
Ceny miejsc: Miejsce zamknięte numerowane 6C ct., lI miejsce 46 ct., III miejsce 35 ct., 
galerya 15 ot. Dzieci płacą połowę. 
Z uszuhowaniem Oskar Gierke, dyrektor | mechanik z Drezna. 
Również podczas deszczu odbywają się przedstawienia, gdyż teatr pokryty jest podwójna 
płótnem żaglowem i zaopatrzony w podłogę. 1802 5 6 


Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
oryginalnego 


CARBOLINEUM 


które jako najlepszy środek do impregnowania drzew4 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 
w Krakowie, A-B, 37. 1178 33 0 


Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zir. za 100 kilo. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG ZROZKŁA DU JAZDY 


ważny od 1 lipca 1891 roku. 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 

29 n n z Podgórza - Ronarki 

„05 po południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnożna] 
44 , A H osobowy Zz Podgórza-Płzszowa 

4 z Podgórza-Bonarki 

z Krakowa [kolej Karola Ludwika} przez Taruów do Orłowa, 


de Oświęcima, do Wiednia 


m osoby z Podgórza-Płaszowa j do Mszany Doluej. 
do Bielska, Żywca, Zwardonie, 


osobuwy z Podgórza - Płaszowa Wiednia, Budapesztu, N. 5%" 


9.53 p» A h z Podgórza - Bonarki oza, Orłowa, (hyrowa, Stryjè» 
4.16 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.) 3 

5.00 „ z, A 5 z Podgórza - Płaszowa do Żywca , do Mszany dolnej: 
8137, z Podgórza - Bonurki 


n n LJ 
pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwikaj do Orłowa, Koszyc: 
Nowe Sącz: y 7 
osobowy z Podgórza - Płaszowa pa Ślryią e yrugać 


z Podgórza - Bonarki j 
Przyjazd do Krakowa (Podgorze): 
5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Turné 
5.42 rano pociag osobowy do Podgórza - Bonarki waj a Lo. 
5.56 p A k do Podgórza-Płaszowa 
6.02 , „  mięszany do Krakowa [kolej Północna] 
6:30 , n osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] j 
9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Benarki a 
9.36 , a do Podgórza-Płaszowa j* Żywca 


n n 
n " 


| że Stryja, Chyrowa, Nowego 
f Nitza, 


i ” do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa [kolej Półn.] 
» n " osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] 
3:56 po południu pociąg osobowy du Podgórza - Ronarki 


ję Wiednia, z Oświęclma. 


| z Budapesztu, Wiednia wat” 


Odjazd z Tarnowa: 


rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Zywca. 
. Osobowy do Chyrowa, Stryja. ] 
niu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry, 


Przyjazd do Tarnowa: 


1.43 po potud 


osobowy z Koszyc, Orłowa. 


Osobowy z Koszyce, Orłowa, Zywca, Stryja, Chyrowa. 


yć można po cenie 5 Gent, we wszystkiej, stae aeh 


6. k. uatr, kolei państwowych lub u konduktorów 1394 19 


(Wielki mechaniczno-automatyczny Światowy teatr|** 


Papier s fsbrykj braci Dijałkowskieh w Bielsku. 


Kraków, 25 Lipca 1891. 


REFORMA. 


Dla racyonalneg? pielęgnowania ust i zębów 


UCALYPTUS ESENCYA DO UST 


Austro-węg. patent. — Dyplom honorowy Paryż 1878. 


Najsilniejszy antyseptyczny ; najpowniejszy przeciw odorowi z ust i epidemieznym zakażeniom , środek ochronny przeciw 


nieżytowi krtani przez à 

j TĄ "DA lekarza-dentysty nadwornego Jego Ces. Mości cesarza Maksymiliana I. 
Dra C. M. L ABER LA itp. GHSWnh wysyłka: Wiedeń, I., Bauernmarkt, 3. 
Składy w Krakowie w aptekach pp. W. Borkowskiego , L. Rosnera, W. Stockimara, K, Wiśniewskiego, 

w bandlaeh galanteryjuyeh W. Penza , F. Fischera, AlL Horowitza; w Wadowicach w aptoce H Madzudzińskiego; 
w Tarnowie w aptekach W. Adlera, St. Pawłowskiego; W Nowym Saczn w aptekach W. Filipka, B. Jakubo- 
wskiego; w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego; w Fańcucie w hand'u galanteryjnym H. Feuera; w Jaro- 
słuwiu w aptekach J. Kohna, J. Wisłockiego, 314 6 11 

Tamże jost także do nabycia €. k» uprz. spec, Puritas mydło do ust Dra C. M. Fabera. 

EW w | 


PDQDQOOGOOOOOGOGOGOGGCOO 
Na majówki i sezon ietni 


właśnie co wykończyłem wielki zapas przyborów do pięknej gry towarzyskiej 
x 1258 10 0 


„CROQUET“ | 

w całym komplecie i różnej wielkości, zarazem są do nabycia kule <7 
z drzewa oliwnego (lignum sanctum) i grabowego, oraz kręgle z drzo- 
wa grabowego i bukowego, posiadam też wszelKie wWYreobLY 
salanteryjne i przyjmuję wszelkiego rodzaju obstalunki. 
Zamowienia i reparacye uskuteczniam w najkrótszym czasie. Ręcząe za gustowne i szyb- 

kie wykonanie po cenach przystępnych , polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności. 


Jan Bajer 


właściciel magazynu wyrobów tokarskich w Krakowie, ulica Grodzka L. 13. 


i 6, 


Uczeń aptekarski 


z jednoroczną praktyką, poszukuje miej- 
sca zaraz w Krakowie lub na prowincvi. 

Wiadomość: ml. Pawia, L. 20, 
pod lit. J. R. 1801 4 10 


Księgarnia K. Bartoszewicza 


(Kraków, Szewska, 15) 
poleca wydane swoim nakładem 
Perły humoru polskiego, dwa wielkie tomy. Cena 2 złr. 


Fe dać z Med S 16 IE 4 Auanan, kalendarz humorystyczny illustrowany na rok 1891 (w roczniku 
Dr. Med aon znajdijy „trzy dni w Zakopanem“ przez K. lBartoszowieża, oraz „Je- 
se. a 4 „ |dnodnioska* obejmująca kilkadziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzu- 

O TTNAATNUJ Y OT |ąqcych współezosuych pisarzy). Cena 45 centów. 
| ALINA KOZIĘTOWKI | = Niemcewicz. Dzieła, $ tomów. (Niemcewicz należał do twórców 3-go 
l ji oałESzicz = TW) Maja, » w tom zbiorowem wydaniu znajdują się między innemi bajki polityczne 


lz czasów Konstytucyi i słynna komedys „Powrót posła“ na tle ówczesnych sto- 
sunków napisana i jako taka grana na uczczenie pierwszej rocznicy konstytucyi). 
Cona 5 tomów 2 złr. 

Bartoszewicz Julian. Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce. — 
Cena 2 złe. 

Jelinek. Polskie panie i dziewice. Cena 50 centów. 

Jokaj Maurycy. Biała dama (najlepsza powieść Jokaja) 2 tomy. Cena 
l złr. 20 centów. 1360 9 0 


NIDQDOGOGODOBOGOGOWGOOOOOOOOGCY 


| przy ui, Św. Tomasza, L, zø, I piętro, 
Ord. od 3—4 popołudniu. 

koko AOKOŚ do koki dk 

Skład materyałów budowlanych I fa- 


bryka wyrobów betonowych i płyt ce- 
mentowych 


Romana Silberbacha 


.—. śm | |o NESCEJ-M 
w Krakowie 5 ma © WSE < E SESSA 

n np 3.— ia Fm = g 8 
róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10, | yyy === d EJ S85-% uf EETTIEPIE 
naprzeciw Grand Hotelu poleca pra G) . 3 Fg 8% E: = mida EK” ś 
Portland cement opolski marki F. W. Grandmann, < B aE FP s 5 WIRE Z * PE) a RER E 
azczakowlecki, witkowicki i podgórski marki Li- 0 szat P * da AN EG 5 bae g pg 
ban, wapno hydrzuliozne z Perlmoos | Kufstein, = b =" Se obes NSA 2-a ERGS SR m 
gips murarski i rzeźblarski, ceglę I gliakę ognio- e e. ds Wet zaj. SS SA 8 
trwałą, rury I posadzki stelngutowe z fabryki FAJ < Gd sz puasa CYC ENEI 
10. księcia ian ateina łupek auglelski, fran- [== [67 ka ama "a PO Win gE =] FENI ke e, ACH 5 E |-4 
euski, płyty izolacyjne, : mołę gazową, oraz wszel- | g—mEE_= Aa ESAE SSaisE” s R 
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące. [a sa A JEEREC CEWCE CK BEKPPLCE 

k in ed dk BJEKTCNAPIZOEEKMEWICE CEC 
Wykonywa również pokrycia da- a a GE S Rir kod EER 
chowe łupkiem szląskim, an- — >, = > E BZ S z RE eA 2"BSŚ z 
gielskim i francuskim, da- m £ Sen aa Epa EEA 
ehówką żlobioną i zwyczajną, © sE) SE sz2% Szu RZEETE SĘ 
papą ogniotrwalą. 1390 25 25 H= È © SE a EB PEPE mae SĘ | ŻEEE a 

=.) a pi a DD ÓW qv = q» a ga ZB R 
A z rot a k LECO Lu SSESkORSEdweiyu © 
Bronisław Dobrzański T AEGEE EECCECEFEDE 

y > o 
Kraków, Rynek główny, 22, ó 0 POWO gr SEE sk 
+v — o U 


poleca Szan. Publiczności swój znany z tanlośoi 


, MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warszawski jest eleganckie i trwała. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 8 złr. 50 ct., 
damskiego od 8 złr. i wyżej wediug wymagań. 
Zamówienia I reperacye uskuteczuia się dokła- 
dnie | szybko. Zamówienia z prowinoy: posyła 
się zaraz odwrotną pocztę, Miara centymatrowa 

lub zużyty bneik. 841 43 0 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
detta wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
i| proszków w uajuporczywszych 
7%» cierpieniach żołądkal t rzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zallegmieniu , zgadze i chronl- 
cznem zaparolu stolca, w cier- 
pieniach wątroby  zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najrez- 
maitazych chorobach kobiecych 
Zapewni od wielu lat tym pro- 
azkom obszerne wzięcie. 


SMG” Fałszywe wyrohy będą sądownie ścigane. "Fm 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 
Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu , wszelkiego rodzajn bólów 


Wódka francuska i sól Molla. 


członków i sparaliżowań, bolu głowy, uszów 1 zębów; jako wompresy we wszelkich skaleczeniach 
ranach zapaleniach i wrzodach. Wewnętrzinie z wodą zmieszana w nazłej słabości, wymio- 
tach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 96 centów. 


Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochron- 
(LE! TRANOWY M. KROHN & Co. 


nę A MOLLA i zamknięte plombą ołowianą A. MOLL, 
w Bergen (w Norwegi). 


Najskutoazniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 

brzediw wKkrofałom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dla 

poprawienia ogólnago odżywionia wątłych dzieci, 3 30 52 

Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków Jedynie odpowledni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem nżyCIiR kosztuje I złe. w. A. 


Główny skład wysył:k u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiede* Tuchlauben. 
= a a W z c 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraśnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są MOJĄ marką ochronną i podpisem. 

Składy utrzymują w KKAKOWIE aptekarze: F. Sobierajski, W. Radyk, J. Siedlacki, F, Gra- 
lewski, K. Wiszniewski, handlu: St. Feintuch, K. Smieszek i D. Matula; w BIAŁY E. Keler, apt; w 
BRODACH M. Kulak; w GURAHUMORA B- Botezat, apt; w JAROSŁAWIU J. Wisłocki, apt., i J, 
Rolm, apt; w KOLOMYI J. Sidorowicz, apt we LWOWIE J. Beiser, apt., S. Rucker, apt; w NOWYM 
BĄCZU W. Filipek, apt, i Kosterkiewicz wdowa i R. Jakubowski, apt.; w NOWYM TARGU C. Laur; 
w Podgórzu J. Skakalski, apt.; w PRZEMYŚLU M, Schwarz, apt.; w RZESZOWIE A. Karpiński, apt., 
C. Sehnitter i Sp.; w SOKALU E- Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE Ant. Strzemeeki, upt.; 
w TARNOPOLU W. Frantz, F. Jemrogiewicz, apt.; W TARNOWIE W. Miildner i Spółka, F, Lesz- 
czyński, H. Wierzycki, St. Pawłowski, apt, T, Schurff; w ULANOWIE J. Wroński, apt; w WADO- 
WICACH F. Burzyński. 


Tylko Prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie: 


granaty, ametysty, topazy., moldawity, agaty i t. p. 
Czeska agencyYa 1713 4 0 


Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26. 


Filia w Zakopanen. 


sap mazi Pra, a aaae 


Odpowiedzialny 2 rządca drukarzi A. Szyjewaki, 


c 

AAN 

MZ 

E, va 


s 31/, mili w miasteczku, gdzie 
Z Krakowa Pa sąd, poozta, Żundarmey- 
rya, apteka, kościół, dom zajezdny (oler- 
ża), składający się z 8 ubikacyj, sklepu, stajni, 
ogrodu, kręgielni, wraz z restauracyą i wyszyn. 
kiem słodkich trunków, wina i herbaty, nieza- 
leżnie od propinacyi, zaraz do wydzierżawienia 
l objęcia za czynszem 500 głr. rovznie, z płacą 
półroczną. — tem samem miasteczku /jest 
dom drewniany, o 4 ubikacyach, w do- 
brym stanie, gontem kryty, z ogrodem, za cenę 
550 złr. do sprzedanią, 

FotwaurczeK, 3 mile od Krakowa, 1/4 mili 
od kalei, z ładueimi budynkami i ogrodem, s in- 
weniarzem , Zè ceuę 9000 złr. do sprzedania. 
Obszar 38 morgów, w tem kawałok lasu i łąki. 

Kamienica, dwupiętrowa, nowa, za cenę 
8500 złr., Kamienica, jednopiętrowa, nowa, 
front o 7 oknach , za 7500 zły, do sprzedania, 
Zapytania: Agencya L. Krasuskiego, Maly Ry- 
nek, L 6, w Krakowie , która poleca zarazem 
majątki i roalności do kupna, oraz wszelka służ- 
bę do dyspozycyi. 1748 3 3 


ZATWARDZENIU 


zapobiega się i leczy przez 
użycie 


Pigułek roślinnych Gauwaina, 


Przepisywane przez lekarzy francuskich i za- 
granicznych od lat 30-tu zawsze 2 wielkiem po 
wodzeniem , ronieważ składają się wyłącznio z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środax orzoźwińjący, oczyszeza: 
Jący krew lub sprawia 4uy Przeczygzezgnie Me- 
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvains znaj owały śię wa flakoni 
kach włożonyci: w pudełeózka kartonowa i'aby na 
każdej pigułce znajdował się napis Cauvain. 

Paryżu w aptece Pana Idehauti, rue 
Fach St, Denis, 147. 

Outać można w Krakowie w apte aoh pp 
W, Redyka, '. Trauczyńskiego | K, Wiszniew 
skiego; wo Lwowie w aptece pp, Ruckera i u 
Kaliksta Krzyżanowskiego; w Poznaniu w apt. 
Dra Mankiawieza; w Brodach w aptece p. Kul 
laka i Wranzosa: w Czerniowoąch w aptece p 
Rolichowskiego. 136 30 0 


z a NĄ, 
Handel Michała Karasin 
w Erakowie 

poszukuje 1781 3 3 


praktykanta zamiejscowego 


z ukończoną I klasą gimn. lub realną. 
zę a 


OSTRZEŻENIE. 
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